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(Program  min sterjalny z d. 20 bni. — Z obo

zu cen trah stó  w. i

Mowa prezydenta gabinetu przy poLo- 
woem otwarciu Rady państwa d. 20. bm. 
została nam zapewne prawie dosłownie za- 
telegrafowaną jak program ministcijalny z d. 
7. b. m .; być jednak może, iż teraz także 
aioo wypaczono albo wypuszczono niektóre 
ustępy. Dlatego też niepodobna d isiaj już 
wydawać o tej mowie sądu dokładnego. W ogó
le wyluszczony w niej program jest nietylko 
dalszym, a nawet po części szczegółowym 
rozwojem programu z d. 7 Dm., ale i rozwo
jem całej sytuacji, mianowaniem nowego rzą
du, sposobem, w jak i przyszedł do skutku, 
wytyczonej i scharakteryzowanej; mniej ou 
jeszcze odpowiada przyjętym zasadom parla
mentaryzmu jak  owo mianowanie i ów pro
gram. Rrządy parlamentarne nie umiały i nie 
zdołały „przywrócić powszechnego pokoju 
wewnętrznego i dobrobytu powszechnego* — 
i dodajmy: pogorszyły położenie — a za 
tem w imię tego najważniejszego i nawet 
jedynego zadania państwa, korona sama bie
rze ster do ręki, a mężowie, których sobie 
w tym celu dobrała, oświadczają, że nie u 
lękną się żadnego trudu, żadnej ofiary, że 
ku temu celowi pracować będą z całych sił, 
z godnością zdań potężnych, a więc zapewne 
w danym razie nawet wbrew parlamentowi 
niezdarnemu, i tylko upartemu, w tem prze
konaniu, że chociaż nie parlament, to moco
dawca tegoż, ludność cała wspierać bidzie 
ministerjnm. Poprostu korjna i rząd nietyl
ko oświadczają, że nietylko muszą pominąć 
parlament, bo nie odpowiadał swomu zada
niu, ale m< gą go pominąć, bo parlament ten 
nie posiada zaufania ludności.

Gdy jedn k przy obecnym składzie Ra 
dy państwa, przy ogólnym jej ustroju i przy 
istniejących ordynacjach wyborczych każda 
Rada państw* byłaby taką samą co do swej 
tendencji, jak teraźniejsza, gdy mogłaby na
wet zupełnie do skutku nie przyjść przy roz
jątrzenia stronnictw, a rządy absolutne są 
dzisiaj w monarchii w ogóle, a mianowi
cie w Przedlitawii ze względu na W ęgry, 
niepodobieństwem, więc nie wypada nic in
nego, jak  rozwiązać obecną R aJ ; państwa, 
nowe utworzyć ordynaeje wyborcze, i od 
mienić zakres czynności Rady państwa, ch >ć- 
by ostatecznie kompetencja jej, jako strażni
cy interesów całości, nie została zwichniętą.

Pierwsze i drugie jest uaturalnem na
stępstwem mowy hr. Hohenwartha z dnia 
20. b. m.; trzecie jest w niej otwarcie i 
dość jasno zapowiedziane. Rząd zamierza 
Radę p ństwa zamienić w jak iś senat, Radę 
stauu, w coś jak w sądownictwie jest try 
bunał kasacyjny w coś nakoztalt walnych 
parlamentów w republikach decentralizowa
nych, federalnych, jak wSzwajcarji i stanach 
Zjednoczonych gdzie kantony i stany same 
sobie nadają prawa i o rgan izu ję  wewnętrz
ną, i takowe tylko odsyłają do owych wal
nych parlamentów do zatwierdzenia lub od
rzucenia, o ile takowe wchodzą w sferę in 
teresów całości. Tym sposobem kompeten
cja Rady państwa ostatecznie byłaby ścieśnio
ną, tylko że z samodzielnie ucnwalająeej

_ lejnócTs Błyszczącym, 
go niezdolnym ? Każdy z nas z pewno
ścią zna takiego Stasia, co to nie wie po to  
żyje, jakie go czekają obow iązki, bo nieste 
ty ! wychowanie u nas mled-ieży, zwła6zeza 
zamożniejszej, mnóstwo dostarcza egzempla
rzy podobnych niedołęgów. Wieś go lub k a
pitał czeka po śmierci rodziców, więc myśli, 
że nie potrzebuje nauki i zasad. Dość mn, 
aby umiał się pokazać, gładko o wBzystkiem 
pogadać i wszystkim się podobać. Wy cho 
wanie miękkie i w zbytkach, odbiera takim  
młodzieńcom wolę i robi niezdolnymi do ja 
kiegokolwiek zatrudnienia. Ożenić się nawet 
nie umieją. Utrącając przez nierządność i 
marnotrawstwo majątki po rodzicach odzie
dziczone, kończą najczęściej na żebraczym, 
łaskawym chlebie, jeżeli niedola w ostatniej 
chwili upadku nie zdoła w nich obudzić 
energii, którą merozsądek rodziców w dzie 
ciÓBtwie ich jeszcze sparaliżował. Stasiowie 
tacy miewają nie złe serca, ale na to tylko 
biją one w nich ufnością, aby tern łatwiej 
oddać ich w ręce oszustów.

Powiastka T. T. Jeża przedstawia nam 
jedno z takich idywiduów wziętych z codzien 
nego życia. Staś edukując się we Lwowie, 
spotkał przy bilardzie Jacka Jaksa Ji k a ń 
skiego, porucznika, udającego kapitana, który, 
zdaje się nigdy w wojsku nie s łu ży ł, i 
zawiązuje z nim stosunek Telemaka do 
Mentora.

Mentor w powiastce Jeża jest sarno- 
ebwalea i głupi, aie silny, energiczny i zu
chwały, Zuchwalstwem, kłamstwem, ruba- 
sznością woiskową, zyskuje przewagę nad 
Stasiem i nad jego poczciwą, ale dobroduszne, 
m atką w Ropystyńcach, która pomimo bez
czelność’ Jaksy, ufa mu i pozwala rej w 
swoim domu wodzić. Jaksa  jako rezydent 
pasie się kosztem matki Stasia, z sąsiadami

zamieniłaby się w władzę zatwierdzającą 
lub eweutualnie odrzucającą to, co w inte
resie całości sejmy będą jej musiały przed
kładać do approbaty. Byłaby poniekąd row 
norzędną na polu prawodawczem z koroną, 
tylko bez prawa ic.cjatyw y i oczywiście bez 
władzy wykonawczej. Tem samem jednak 
musiałaby upaść Izba panów. Byłby to fe- 
deralizm czysto polityczny* nie zaś prawno
polityczny, który polega na uroczystych 
traktatach między historyczno-nŁToaowemi 
częściami państwa a koroną . walnym par 
lamentem jako reprezentantami całości.

Wszystko to ma być przeprowadzone nie 
„drogami krętem i ale „prostą drogą kon
stytucyjną* Zachodziłaby tn obawa, że np. 
ktoś może zamach stanu zaliczyć do dróg 
prostych, a przynajmniej nie krętych. Trze 
ba jednak przyznać, źo ponieważ nietylko 
konstytucja grudniowa wr«z z lutową stanowi 
kodeks konstytucyjny Przedlitawii, ale na
leży do niego legalnie, i dyplom październi
kowy, więe rząd pr.,y zachowaniu taktu 
może dokonać swycb zamiarów zupełnie na 
gruncie danej konstytucji

Cały program z d 20. jest autonomi
czny, — centralistom rzucono w nim na od
prawę tylko luźne zapewnienie co do spraw 
kościelnych.

Co na to wszystko powiedzą W ęgrzy?
0  ile wiemy, chodzi im jedynie o to, aby 
absolutyzm nic zapanował w Przedlitawii; 
przestają oni z góry na zmianę konstytucji 
przedlitawskiej. byle delegacje wspólne mo
gły być w czas i legalnie czynne.

Oentraliści postanowili zachować w śei 
! . ł  j tajemnicy uchwały swego klnbu z dnia 

18. i 19. bm Tyle wiadomo, żc są za tern, 
aby pozwulić pobór podatków na marzec, a 
budżet załatwić dopiero wtedy, gdy rząd 
przedłoży projekta do ustawy o wyborach 
bezpośrednich i ustawy » niezałatwionych 
jeszcze sprawach wyznaniowych. Według 
Togespressy centralisci rozpadają się na trzy 
frak c je : radykały chcą wstępnym bojem u- 
derzyć na rząd i zupełnie odmówić podatków; 
fanatycy pokoju przeciwnie gotowi uznać 
każdy fakt dokonany, byle nie być zmuszo 
nj mi do czynów; frakcja pośrednia nie chce 
walki z góry, ale mieć się na baczności. 
Obie ostatnie frakcje pragną zapewne ugody 
z Polakami, aby wciągnąć ich do sojuszu, 
gdyż jak  Stara lJresse wyznaje, wiernokon 
stytucyjni sami w sobie są moralnie i n ate- 
rjaluie bezwładni. I to pismo jeduak, w so
botę i niedzielę gorąco gardłowawszy za 
sojuszem z P lakami — przyczem jednak o 
jednej bagatelce przepomniała, tj. wyłuszczyć 
coby centraliści Polakom dali — jnż w po 
niedziałek wojuje szyderskiemi frazesami o 
interessante NationalitUten, gdy ujrzała, że 
Dziennik Polski nie jest wyrazom opinii kra 
ju Tagespresse p isze: „Słychać, że lewica 
Rady państwa (ci-ntrallści) zawiązała teraz 
rokowania ugodowe z Polakami. Wybrała 
się niezawodnie w porę uu fatalniejszą, gdyż 
według wszelkiego prawdopodobieństwa rząd
1 Rada państwa przesadzać się będą w kon
cesjach dla Polaków. Gdyby zuchy lewicy 
swego czasu byli uas słuchali, gdyby te

rokowania już w początkach nowo wyb.anoj 
Rady państwa byli zawiązali, to byłoby się 
im oszczędziło pm m usu szukania t e r a z  
sojuszu z Polakami, państwu fatalnego poło
żenia a gabinetowi kłopotów. Ale męd.ey 
lewicy już się włożyli do pozycyj przymu
sowych. Bez mch ani kroku uie zrobią! Na
wet do dobrego trzeba ich przymuszać — a 
wtedy jeszezc są tak bezczelni, że lamentują 
w niebogłosy, że się ich w „pozycja przy
musowe* pakuje.*

Nasza ospałość.

Pogrążeni w nieszczęściu, zrażeni 
bezowocnem usiłowa/tiem wydobycia się 
z tegoż, zamiast wj trwałą pracą dą
żyć do celu pragnień naszych, okazuje
my zwykle zbytnią uległość losowi 
Nieporadność taka nie może być bez 
następstw szkodliwych, a.jednak pozbyć 
się jej nie umiemy.

Opieszali będąc zawsze w pracy 
wewnętrznej, w ostatnich czasach za
niedbanie nasze posunęliśmy do granic 
omal że nie ostatecznych. Pod groźbą 
nieszczęść, jakie opotkały zachód Euro
py, umilkli w PtBZcie nasi pełnomocni
cy. Wprawdzie p . Klaczko otrzeźwił zig 
na chwilę z drzemki, ale to dla cego 
głównie, aby wykazać, iż w niedługim 
przeciągu czasu um ał zapomnieć o wy
danym przez siebie surowym wyroku 
na redaktorów „ Te k i  W i l e ń s k i e j *  
za ich skłaniane się do Moskwy, bo 
sam w przemówieniu wyrzekł jiię już 
prawie charakteru Polaka. Czy z zbli
żającym się końcem wojny -'uue zejime 
stanowisko delegacja nasza, v. olimy te- 
go nie przesądzać, wszakże winniśmy 
zaznaczyć, iż z na izej opieszałości u- 
mieją zręcznie korzystać nas zarządcy.

Zrażać odmową Polaków, gdy 
przychylność ich jest nieodzownie po
trzebną dla rządu Habsburgów byłoby 
nietaktownem, postanowiono więc nas 
nasycić szumnym frazesem. Żądanie 
nasze autonomii dla Galicji zdaje się 
też być uwzgl ędnianem przez ministe- 
rjum wiedeńskie. Jednakże uwzględnie
nie ma być zrealizowanem tak, że co • 
Ja jedna ręka, to odbierze drugs,. Za
miar rządu wiedeńskiego rozszerzenia 
atrybucyj sejmów krajowych przez przy
znanie inicjatywy prawodawczej bez 
ścieśnienia kompetencji Rady państwa 
jest niczem, jest tylko ntrwaleniem dzi

siejszego stanu. Prawo inicjatywy od- 
dawna przynależy sejmom, wszakże 
z tego tytułu powstała rezolucja ga
licyjska, jnżeli jednak rozstrzyganie o- 
statoCane i nadal będzie pozostaw ionem 
Radzie państwa, to autonomia krajowa 
fia rem nie zyska wiele.

Dziś więcej jak ku dy kol wiek, gdy 
przywódcy państwa wyrażają w zasa
dzie Konieczność uwzględnienia żądań 
ludów, nie wolno nam dzńłać opiesza
le, ale obowiązek wskazuje na potrzebę 
Zajęcia stanowczego stanowiska Jeżeli 
wszakże kraj ma prawo domagać się 
tego od pełnomocników swych, to na
wzajem ci słusznie żalić Bię mogą na 
apatję istuiejącą w kraju oddawna, a 
dziś o wiele jeszcze zwiększoną pod 
wrażeniem zwyoięztw pruskich a upad 
ku Francji.

Adres w sprawie francuskiej nie 
jest podpisywany tak skwapliwie Jakby 
należj ło — stwierdza to właśnie nasze 
odrętwienie wewnętrzne. W kraju jak 
największa istnieje sympatja dla Fran
cji, każdy Polak chciałby jej z serca 
dopomodz, lecz cóż — kiedy pod wpły
wem klęski Francuzów, widząc ich nie
poradność, straciliśmy wiarę w pożyte
czność naszego protestu. To jednakże 
usprawiedliwiać nas nie może spełnić 
przedewBzystkiem winniśmy naszą po
winność, zwłaszcza, że ogólny głos o- 
burzenia niewątpliwie musi zaważyć 
przy stawiania aądań najazdu.

GladstODf pod naciskiem opinii o- 
świadezrł, iż nieusprawiedliwionych żą
dań zwycięzcy nie przypnszcza. prze
sada w takowych mogła Dy być szko
dliwą dla żądającego; i my starajmy 
tię więc przez naszych delegatów skło
nić do podobnego oświadczenia rząd, 
a przynajmniej ufiłujmy zniweczyć wpły
wy na niego tych, co schlebiając Pru- 
sakom, działają w innym kierunku. 
Anglia, Austrja i Włochy uznały już 
rząd francuski, mogą zaś łatwo przy 
nacisku ludności przystąpić do inter
wencji dyplomatycznej, że zaś jej nie 
życzy sobie Bismark, jest więc ona 
pożądaną dl? Francji; róbmyż więc to 
wszystko, co jest w siłach naszych, aby 
.ą sprowadzić.

Ospałość nasza jest również źró
dłem tego, że petycja Rady powiaru 
Bocheńskiego w sprane braci powra
cających z wychodźtwa, dopiero zo
stała popartą przez kilkanaście Rad 
powiatowych i Radę miasta Lwowa i 
Stanisławowa, a jednak nikt w kraju

uie znajduje się raki, coby nie życzył 
Bobie zrealizowania żądań wyrażonych 
w wspomnianej petycji. Nit wątpimy, ii 
wnioBek Rsdy powiatu Bocheńskiego 
znajdzie jaszcze ogólne poparcie, odle
głość term’nu obrad sejmowych spo
wodowała bowiem jedynie odroczenie 
uchwał w tej kwestii na czas później
szy — lecz ociąganie się tc nasze ma 
iuż złe skutki. Bo oto ministerjum za
powiedziało w Radzie państwa wniosek 
do ustawy o cudzoziemcach, nadarz? się 
więc sposobność di? delegatów naszych 
podjęcia słusznych żądań petycji.

Nie wątpimy też, iż pełnomocnicy 
nasi znając nsposoDienie kraju, nie za
niedbają wywiązać się z obowiązku 
narodowego, a Rady powiatowe i miej
skie przyspieszą w tym czasie powzię
cie odnośnych uchwał. *

K G fU M ir j  GAZETY NARODOWEJ.
W i e d e ń  d. 18. lutego.

T a i zwani wiernokonsiyiucyjni do
legam o d b y i’ają dzisiaj naiadę nad stano
wiskiem, j'akie mają zaj^ć wobec rząuu. 
Niewiadomo jeszcze co uehw&Lii t io jednak 
jest pew nem , że z wyjątkiem drobnycL kler' 
rykaluyeh żywiołów tego stronnictwa, -cale 
ono w ściśniętej kolumnie będzie oponowało, 
Przedewszystkiem zam rz: ją  ceniraliści od
mówić pozwolenia podatków na trzy mie 
siące, i tylko pozwolić na m arzec, i tn je 
dnak jedynie z wyraźnym dodatkim, że czy
nią to wobec niepod jbieusłwa załatwienia 
poprzód całego bndzem. T yir spooobem 
chcą zapobiedz natychmiastowemu rozwiąza
niu Rady państwa, rozpisania nowych wy
borów i zwołania sejmów do przeprowadzę 
nia ugodyi Mogą się jednak łatwo przera- 
chować, bo kto wie czy się tern odstiaszy 
g ao in e i, kto wie czy poboru podatków na 
kwieeień i maj nie zarządzi droga cesarskie
go rozporządzenia, któreby następnie Rada 
państwa zatwierdziła. W tvm jednak wy
padku m ti gabinet na pewne się spodzie
wać, że będzie miał większość Rady pań
stwa aa sobą, inaczej go centraliśei postawią 
w stan oskarżenia. Czy oaważy się gabinet 
na tę gr? niebezpieczną?

W roaowaniach rządn z Polakami nie 
nastąpiła jetzeze podobno żadna decyzja, 
gdyż delegaci polscy odwołują się do swego 
klnon, który dopiero zbierze się na posie
dzenie , jeżeli da tegc czara dostateczna ilość 
członków przybędzie.

Miauowauie Schmerlinga prezydentem 
Izby panów dotknęło bardzo niemile przyja
ciół gabinetu. I niezawodnie trudno odgadnąć, 
dlaczego rz ą d , który wywiesza program 
autonomiczny, właśnie tego centralisię po
stawił na tak  dostojnej posadzie. MiałażRy 
to być w ędka na ceniralisiów ?

Fra w karty, chtapów do roboty zwołuje 
[ębnem, i jak żołnierzy na placu paradowym 
msztrnje dziewczyny i parobków przed 

jniwami. Obiecuję Stasia wyswatać, a sznka- 
je dla niego panny, wywozi go do Paryża.

W Paryżu za przewodnictwem Jaksy, 
Idał się Staś najpospolitszej i najobrzydli

wszej roz ?uście, rozrzucając pieniądze p„ 
latrach, kawiarniach, spacerach i miejscach 

zostających pod dozorem policji. Grosz ze
brany za polskie zboże, płynął jak woda w 
kieszenie osznstów i kobiet złego prowadzę 
oia. Jaksa, który ród Swój od Ajaksa, opie
wanego przez Homera, wywodził i na tej 
zasadzie rościł pretensje do tronu greckiego, 
brał od Stasia pieniądze na mniemany proces 
z sułtanem, który prowadzić miał adwokat 
pokątny monsieur Cochon.

Monsieur Cochon, pouadający żonę i 
córkę Filipinę na wydaniu, jest typem pa
ryskiego dla cudzoziemskich fryców poradni
ka, z dziwną umiejętnością zaostrzającego 
w nieh apetyt do rozpusty. Ten Francuz i 
Jaksa byli z sobą w zmowie, i wspólnie Sta
sia wiedli do zguby. Gdy jnż wszystko stra 
cił i właściciel hotelu brać go miał do wię
zienia za długi, osznści podsunęli mn ratu
nek w pusagn panny Cochon. Staś miał do 
wyboru, albo pójść do kozy, albo się sprze
dać. Wystrychnięty na dudka, wybrał drugie, 
] postanowił ożenić się z panną Filipiną. 
Całe towarzystwo udało się do merji, lecz 
tam przy podpisywaniu kontraktu ślubnego, 
urzędnik poczciwy odkrył pułapkę, jaką na 
osobę nowożeńca i majątek jego, Kopystyń- 
ce, zastawili ajenci „przedsiębiorstwa speku
lującego na gorącą krew młodych, i na na
miętności starych.* Staś na krawędzi prze
paści, cofnął się, zerwał z oszustami, a wy
dobyty z więzienia Clichy, przy pomocy pie
niędzy* nadesłanych mn przez matkę, wrócił 
do kraje szczęśliwy, że przynajmniej sumie
nia nie stracił.

Z  krótko podanej treśei widzimy, że au 
tor miał u* l!e n̂ w yaazać: w jaki to sposób 
trwunią panicze nasi miliony Dolskiego gre- 
sza, tyle potrzebnego szkoły, szkółki, 
na bibliotesi, Da ojczystą literaturę, na pod 
niesienie krajowego dobrobytn, na gojenie

narodowych ran, i na kapitalizowanie śro
dków potrzebnych do odzyskania bvtn.“ 
Chciał też w swojej powiastce dowieść ko 
nioczności wpajania w młodzież zdrowych 
pojęć f zasad, które same zdolne Bą prze
prowadzić ją  bez szwankn przez pokusy 
życia.

Piękny cel powiastki sprawia, że czytel
nik chętnie an„orowi przebacza nagi, że tak 
powiem realizm, z jakim kreślił przygody 
swojego bohatera. Rzeczywistość pospolita 
występuje tu sama bez idealnej osłony arty
zmu. Figury ujemnych charakterów zaryso
wane są z silną plastycznością, właściwą ta 
lentowi Zygmunta Miłkowskiego. Brak* je 
dnak postaci dodatu.ch, pięknych, przykro 
daje się ncznć czytelników: Spostrzeżenie,
że silenie się w utworze sztuki na wierne 
skopiowanie żywych osób, podaje prawie za
wsze karykstnry , sprawdza się tntaj. Staś i 
Jaksa są typy każdemu znane. Powieściopi- 
sarz zdaje się nic do ich odmalowania z fan
tazji swojej nie dodał, a przecież są to figu
ry nienaturalne. Wierność, o którą wiele dba 
realistyczny kierunek w sztnee, mści się na 
jej utworach przesadą wykrzywienia.

Zarzut atoli, jaki uczyniliśmy powieścio- 
pisarzowi ze stanowiska sztuki, nstępnje, gdy 
przypatrzymy się rzeczy z pnnktn moralno
ści Autor w każden swem dziele jest wię
cej obywatelem niż sztukmistrzem, i to jego 
utworom nadaje wielce oryginalną cechę l  w 
Opowiadania Stasia nie szło mn o napisanie 
wzorowej powiastki, ale o społeczny morał, 
o odstraszenie ud złego. Zadanie to w znpel 
ności osiągnięte. Nie można było dokładniej 
wykazać rujnujących skutków zwyczajnego 
n nas wychowania paniczów i zarazem nie
bezpieczeństw, jakie towarzyszą ich podró
żom za granicą. Każdy, co przeczyta tę po
wiastkę, ostrzeżonym zostanie o przepaści 
do jakiej prowadzi zwyczaj, z gnnśnych cza
sów pochodzący, wychowywania młodzieży 
bez moralnego i obywatelskiego ugruntowa
nia v niej nazuć; każdy zaś przeczyta ją  z 
przyjemnością, bo napisans jest łatwo, jakby 
jednym pociągiem pióra, a tn i owdzie za 
prawiona jest prawdziwym humorem.

Odczyty publiczne dla kobiet.
( Wykłady p. Oskara Fabiana z dzie

dziny nauk przyrodzonych i p. A lfn d a  Zgór- 
skiego z historji powszechnej.)

Ażeby uznpełnić sprawozdanie z odczy
tów pnblicrnycu, w kilku fejletonach naszej 
Gazety rozioione, podajemy tn krótką ocenę 
dwóch jeszcze odczytów, o których dotąd 
nie zdawano sprawy w Gazeeie. Przedmio
tem pierwszego wykładu p. Fabiana było 
tworzenie się komorki roślinnej, owei je 
dnostki organicznej, k tórą potrzeba nazwać 
pierwszym stopniem tycia. Przedmiot nad
zwyczaj ciekawy, prowadzący uwagę lndz 
ką do najgłębszych tajników przyrody.

W wychowaniu naszem nauki przyro
dzone biorą dotąd bardzo szcznply ndział. 
Tam nawet gdzie są obszerniej wykładane, 
slażą tylko jako pomocniczy m aterjał dla 
naukzastosowawczych jak  technologia, meeha- 
nika i t. p. Ale w wychowaniu ogólnem. 
tak domowem, jak i szkolnem nawet trak to 
wane są nadzwyczaj pobieżnie, powiedział 
bym obrazkowo. Wykład ich nie pozwoli 
zrozumieć uczącemu się tego dziwnego, mą
drego a koniecznego związkn pomiędzy 
wszystkiemi istotami żyjącemi, począwszy od 
najniższych a kończąc na najwyższych orga 
nizmach.

Dla tc.ro tem milej witamy odczyty p. 
Oskara Fabiana o życiu rośli □. W ykład 
lego jest systematyczny, jasny i zrozumiały 
i w calem tego słowa znaczeniu popularny 
StosowaL-e niektórych pewników naukowych 
do potrzeb życia praktycznego robi go tem 
więcej zajmującym. Wierzymy, że słuchacz
ki łdniosą rzetelną korzyść z tych od
czytów.

Przedmiotem wykładów p. Zgori kiego 
jest Udział Hormanow w organizacji vaństw  
europejskich. P. ZgórsLi jest zupełnym zwo
lennikiem hypotezj Szajnochy, i wykład, z 
którego zdajemy sprawę, był wyłącznie po
święcony twierdzenia i dowodzenia no-mandz- 
kiego pochodzenia Lechitow, którzy dal! po
czątek państwowej- organizacji Polski. In- 
duktywne dowody p. Zgórskiego przemawia

ją  istotnie za pomienioną hipotezą: Jeśli po
py ehany nadmiarem wewnę; znej energi; i 
żywotności żywioł normandzki wylewał bię 
na brzegi dzisiejszej Moskwy, Anglii, F ran 
cji, a nawet Włoch, to Jakim sposobem nie 
przyszłe mn na myśl zrobić wycieczki zdo
bywczej w stronę najbliższą, sąsiednią, gdzie 
przyiem opanowanie kraju nie było neczą 
trudną> mianowicie ku ujściom W isły?

Za to inne dowody p. Zgórskiego wspi1 
rające wiadomą hipotezę nie wytrzymują k ry
tyki. Słowianie jakkolw iek pogrążeni w ci
chym, patrjarchalnym  żywocie, jakkoiwiek 
pochyleni nad rolą, dawali przeeiei dowody 
organizatorskich zdolności państwowych w e 
poce bardzo ważnej'; na u z y a ła d  służyć nam 
tn będzie Samo, organizujący silne państwo 
Morawskie, pod naciskiem zewnętrznych sto
sunków międzynarodowych. Nazwy broni ró 
żnego rodzaju tak  w języku polskim, jak w 
ogóle w słowiańskich nie są także pożyczo- 
nemi bez wyjątkn od Normandów, jak to 
twierdzi p. Zgór tki a są ezystr swojskiemi. 
Taką nazwą jest oręż. taką miecz, taką 
strzała i łnk. Nie będziemy się wdawał i w 
zbijanie innych mniej znaczących dowodów, 
ograniczeni rozmiaram. sprawozdania.

Charakter prelekcji p. Zgurskiego, o któ
rej mówimy, był przedewszystkiem polemi
czny. P. Zgórski poczuwał się do obowiązku 
odpowiedzenia na zurnuty czynione mu pry
watnie i publicznie, iż rozwij. jąc teorję Szaj
nochy, i sznkająe obeego pochodzenia dla 
szlachty, stara się ,ak gdyby utwierdzić roz 
dwojenie w narodzie Nie trnuno było p. 
Zgórskiemn zbić te zarzuty dow uząe, ?.e 
jakkolwiek pierwsi Lechici mogl. być N o r
mandami, w dzisiejsze,, szlachcie płynie naj
czystsza krew słowiańska. Zdaje się nam je 
dnak, że wykUdy p Zgórskiego byłyby 
korzystnejszemi dla słuchaczek, gdyby się 
pozbyły charakteru polemicznego i poprze
stały na żywem, faktycznem przedstawierio 
rzeczy na podstawie ostatnicn rezultatów 
nuki -



Przegląd polityczny.
■(Z wieczornego dodatku, wydanego dla 

prenumerantów miejscowych i  tych zamiejsco
wych , którzy opłacili koszta dwur azowej 
dziennie przesyłki pocztowej:

Program ministerstwa, podany w tele 
gramie poniżej, nie zyskał u centralistów 
najmniejszego uznania, gdyż przyjęli go głę- 
bokiem milczeniem, i tylko prawica w dwóch 
ustępach, oklaskiwała go, zapewne w ustę
pie o rozszerzeniu autonomii sejmowej w je 
dnych sprawach, a o współdziałaniu sejmów, 
w innych sprawach, pozostawionych Radzie 
państwa, i w ustępie o autonomii admini 
s trae/jnej, któraby zasłaniała kraje i narody 
od pogwałcenia przez centrum, przez Radę 
państwa. Lecz jakim  cudem spodziewa się 
ministerstwo przeprowadzić taki program 
przez dzisiejszą Radę państwa, to dla nas 
jest niepojętem. W dzisiejszych okoliczno
ściach skonstatować może jedynie minister
stwo, iż zadania swego z tą  R adą państwa 
przeprowadzić nie zdoła. Niepodobna nawet 
uwierzyć, ażeby ministerstwo z góry nie by
ło o tern przekonane Chodzi mu zapewne o 
to, ażeby całej ludności w Austrji, wszyst
kim narodom i krajom w Austrji, to samo 
przeświadczenie wpoić namacalnemi dowo
dami, wziętemi z postępowania, rozpraw i 
głosowań większości Rady państwa nad 
wnioskami rządowemi, zmierzającemi do 
przywrócenia wewnętrznego spokoju w Au
strji. A eo po skonstatowaniu tego stanu rze 
czy ?... łatwo się domyśleć.

W szelkie doniesienia dziennikarstwa 
wiedeńskiego, jakoby hr. Hohenwarth ofiaro
wał tekę dr. Costa, Słowieńcowi, że on w y
mawiał się od przyjęcia itp. wieści, są bajką.

N ajp ierw ^} uchwałą jaka zapadła na 
niedzielnej konferencji niemieckich posłów 
rajchsratowych było, zachować treść obrad 
w najściślejszej tajemnicy. Tajemnicy docho
wali jednak ci panowie w ten sposób, że na 
drugi dzień ze wszystkich prawie dzienni
ków dowiedział się świat co następuje:

1) Że Niemcy postanowili wotować za 
przedłużeniem rządowi swobody poboru po
datków ;
♦ 2) że postanowili nie zajmywać w
obec hr. Hońenwartha a priori stanowiska 
nieprzyjaźnego, kiedy on nie zasłużył jesz
cze na to niczem ;

3) że dr. Herbst zalecał bardzo ostroż
nie traktować nowy gabinet, który podo- 
bnoś nie zamyśla bawić się w żarty, ale 
mógłby przy pierwszej lepszej sposobności 
rozwiązać rajchsrat, na czem by centraliści 
najgorzej wyszli.

Fan Beust przygotowuje podobnoś okól
nik do reprezentantów austrjackich sa grani
cą, w którym tłumaczy, że nie należy uwa
żać nowego gabinetu za przeciwny jego do
tychczasowej polityce — przychylnej P ru
som.

Gazeta Kolońska zamieszcza list z Bor- 
deaua, z ktorego wyjmujemy następujący 
charakterystyczny ustęp :

„Wieczerzałem dziś w hotelu w towa
rzystwie kilkunastu członków konstytuanty, i 
z tego co z ust ich słyszałem jestem najmo
cniej przekonanym , iż bardzo przeważna 
większość deputowanych przychylną jest re 
publikańskiej formie rządu. Potrzeba zaś 
wiedzieć, że nie byli to wypróbowani repu
blikanie, ale ludzie z najrozmaitszych stron
nictw „Który z nas — mówił jeden z nich, 
będąc świadkiem tego bezprzykładnego wy
niszczenia Francji, pomnąc, że ta wszystka 
niedola, jaka nas spotkała tylko z tąd po
chodzi, iżeśmy powierzyli całą władzę jedne
mu tylko człowiekowi, nie stał się w osta
tnich kilku miesiącach republikaninem, kto 
nie życzy sobie teraz rządu narodowego z 
łona narodu ?“

Jaki tam teraz natłok ludzi panować 
musi w Bordeaux, świadczy najlepiej fakt, 
iż przy 111.000 ludności zwyczajnej tego 
miasta, liczono przy końcu zeszłego tygodnia 
obcych, przybyłych ze wszystkich stron 
Francji i całego świata więcej niż 70.000, a 
od czasu otworzenia obrad konstytuanty, 
liczba podróżnych przybywających zwiększa 
się ciągle w olbrzymi sposób.

Dziennikarstwo francuzkie przygotowuje 
opinię publiczną do tego, że zawieszenia 
broni nie zechcą Prusacy przedłużyć po za 
12. marca.

Pod wpływem niedzielnej mowy Thiersa 
□a Zgromadzeniu narodowem, znowu podsko 
czyła renta francuzka o cały jeden procent. 
Ministrem finansów w gabinecie Thiersa ma 
zostać Buffet.

W łonie Zgromadzenia narodowego u- 
tworzył się klub republikański, liczący już 
102 członków, który nazwał się „republikań
ską lewicą". Należą do niego między inny
mi minister Jules Simon, Mag ni n, Henri Mar
tin, Vaeherot i inni.

Oambetta zatrzymał mandat Sztrasburga, 
aby Alzację reprezentować w Zgromadzeniu 
narodowem; inne złożył.

Główna kw atera pruska napiera o przy
spieszenie rozbrojenia załogi paryskiej. — 
Gwardji narodowej odebrano już patrony. — 
Wejście Niemców do Paryża staje się z ka
żdym dniem prawdopodobniejszem. W ersal
ski Monitor pruski napiera się tego.

W Paryżu zajść miały znowu jakieś roz
ruchy uliczne. Dlaczego — niewiadomo.

Na wieczomem posiedzeniu zgromadze
nia narodowego z dnia 18. bm., deputowani 
z departam entu M eurthe, którzy świeżo przy
byli , przyłączyli się do deklaracji wniesionej 
przez Kellera. Jeden z posłów oświadcza, 
że wszyscy posłowie z Alzacji i Lotaryngii 
wstrzymują się od głosowania nad wnioskiem 
Kellera

Do moskiewskich portów morza p a r 
nego nadchodzą ciągle olbrzymi© działa z 
fabryk pruskich.

W całych Włoszech przygotowują się 
olbrzymie demonstracje i petycje dla popar
cia wnioska postawionego w parlamencie 
względem wydalenia jezuitów, a obrócenia 
ich majątków na cele oświaty.

Lord Lyons zawiadomił p. Thiersa n- 
stnie o uznaniu nowego rządu francuskiego 
przez Anglię.

Hiszpania i Portngaiia uznały także 
nowy rząd francuski z Thiersem na czele.

Kronika wojenna.
Adres Alzatczyków i Lotaryng- 

c z y k ó w  do Gambetty.
Zasiadający w Bordeaux komitet Alzat

czyków i Lotaryńczyków wystosował do 
Gambetty adres, przyjęty jednogłośnie na 
posiedzeniu komitetu 8. tm. i tegoż dnia je 
szcze przez całe biuro wręczony G»mbecie. 
Adres b rzm i:

„Do obywatela G am betty!
„Obywatelu! Rozstającego się z rządem 

synowie Alz»cji i udtaryngii muszą poże
gnać słowem sympatycznego żalu. Byłeś cho
rągwią F ran c ji; byłeś bowiem prawdziwym 
tłumaczem prawdziwego uczucia narodowego, 
rzucając zbawcze słow o: „wojna do o*ta
teczności!* i więcej niż ktokolwiek pokłada
liśmy w tobie nadzieje nasze, pamiętając o 
tern, ze przed niewielu jeszcze dniami, od
powiedziałeś naszym delegowanym na oświad
czenie ich niezłomnego postanowienia, że za 
każdą cenę bronić nas będziesz.

„Usunięcie się Twoje, jak  mamy na
dzieję, niedługo trwać będzie. W iele depar
tamentów, które swobodnie się mogą wypo
wiadać cześć ci oddadzą, wybierająe cię do 
konstytuanty, przyklaskując zarazem twej 
przeszłości, przeszłości, która jest pewną 
rękojmią tego co możesz jeszcze zrobić w 
przyszłości.

„Co się nas tyczy, którzy z domn i za 
grody przez najeźdźcę wypędzeni, połączy
liśmy się tutaj, to wyrażamy tutaj uczucia 
wielkiej większości naszych współobywateli, 
zapewniając cię, że nasz żal w ślad idzie za 
Tobą, i że nadzieję żywimy, iz ujrzym cię 
wkrótce pomiędzy ludźmi, którzy równocze 
śnie walczyć będą z tymi, co nam chcą u- 
kraść narodowość i ojczyznę, i z tymi nie
mniej występnymi ludźm i, którzy pragną 
własny spokój okupić neutralnem wydaniem 
swych współobywateli.

Sekretarz związkn : 
Laporte.u

P a r y ż .  Korespondent paryski do Indep. 
Belge pisze pod d. 16. lu tego : Dymisję jene
rała Clemcnt Thomasa, jako dowódzey gw ar
dji narodowej Sekwany, przypisują chęci 
połączenia wszelkiej władzy wojskowej i 
cywilnej w ręku jenerała Vinoy, a to na 
przypadek, gdyby nastąpiła jakaś reakcja w 
Paryżu, wywołana tem, co Paryżanie mo
gliby uważać za manewra reakcji prowincjo
nalnej. Ale usposobienie ludności jest naj
spokojniejsze i wszystko pozwala sądzić, że 
takiem nadal zostanie. W każdym razie ro
kosz tam dzisiaj nie miałby żadnego powo
dzenia.

Powiadają, że ks. Napoleon obrany po
słem na Korsyce, ale nic sądzą, ażeby miał 
wejść do Izby. Przyjęcie, jakiego doznał we 
Francji manifest krewnego eks-cesarza, nie 
mogło go zachęcić. Nie wywołało ono nawet 
oburzenia. Nie zajmowano się nim więcej, 
niżli jakimś ostatnim fait-dioers, m im o, że 
kilku rozuosicieli gazet woła bez wątpienia, 
aby obudzić ciekawość : „Manifest Badin-
guet’a !“ (Le manifeste de Badinguot !J

„Pp. P.othschild i W allace mają się udać 
do Londynu z podziękowaniem ludowi an
gielskiemu od ludności paryzkiej.

„Nieszczęśliwy departament Sekwany i 
Marny rażony został nową kontrybucją w 
ilości miliona, który potrzeba było zapłacić 
w przeciągu 48 godzin. Donoszą mi listow
nie, że w Compićgne ściągają z departam en
tu de l‘Oi8e nowy milion kontrybucji w zło
cie, a załoga saska prócz tego ściąga z mia
sta 40 milionów kontrybucji.

„W innych departamentach prócz re 
kwizycji pieniężnych uprowadzają na nowo 
zakładników, w celu gwarantowania zwrotu 
okrętów niemieckich, zabranych przez okręta 
francuzkie.

„K ilka teatrów na nowo otwarto. W 
Palais Royal grają dziś les Diables ro- 
ees, a w Farieles grano już le Cheoreuil. 
Sala jest jest jeszcze źle oświetloną i ogrza
ną. Ale trzeba oddać pochwałę Paryżowi, że 
mniej niż kiedy chce mu się bawić.“

Garibaldi. Bnrzliwy epizod na posie
dzeniu konstytuanty w B ordeaui, którego 
bohaterem był jenerał Garibaldi, w naAępn- 
jący sposób wytłumaczony jest przez kore
spondenta Starej Pretsy z Bordeaux: Biura 
sejmowe, sprawdzające wybory, miały unie
ważnić mandat Garibaldego, który dowie
dziawszy się o tem, chciał sam na posiedze
niu prosić o dymisję. Wystąpienie jego wy 
wołało wiadomy tumult. Nio znajdujemy je
dnak żadnej o tym powodzie wzmianki w 
dziennikach francuzkich, między któremi są 
bardzo nieprzychylne dla bohatera z pod 
Dijonu. Oto naprzykład jaką potwarzą Le 
F. agais odwdzięcza się Garibaldemu za 
jego trudy, na obronę Francji poniesione:

„Garibaldi przybył do Bordeans i poka
zał się na kilku u licach; zdaje się on bar
dzo potrzebować starań p o u f n y c h  swego 
przyjaciela Bordone. W ysiadł on z wagonu 
za pomocą dwóch koszul czerwonych, i dość 
jest spojrzeć na niego, ażeby sprawdzić, ż e 
s t a r y  a w a n t u r n i k  jest już tylko ruiną 
obłożoną kataplazmami.

„Bohater wysiadł w hotelu de Nantes.“
Dymisję sw oją, jako dowódzey armii 

Wogezów, Garibaldi przesłał w następują
cym H icie:

"Obywatelu ministrze wojny w Bordeaux.
„Zaszczycony przez rząd obrony naro

dowej dowództwem armii Wogezów, a wi
dząc moją misję spełnioną, podaję się o dy
misję.

„Pozdrawiam Was.
J. Garibaldi

Bordeaux, 13. lutego 1871.
Rząd odpowiedział jenerałow i:

„Jenera le!
„Minister wojny wręczył nam list, w

którym składasz dowództwo nad armią Wo
gezów

„Przyjmując tę dymisję, rząd ma sobie 
za obowiązek przesłać Ci w imieniu kraju 
swoje podziękowanie i y yraz swego żalu.

„Francja jenerale, nie zapomni, żeś 
wraz z swyiui dziećmi walczył zaszczytnie 
w obronie jej ziemi i w obronie rzeczypo- 
spolitej.

„Przyjm nasze pozdrowienie serdeczne 
i braterskie. Członkowie rządu :

Jules Simon, E. Arago, E. Pelletan, 
Garnier-Pages.

Minister wojny : Jenerał Le Flo.
Z arm ią swoją pożegnał się Garibaldi 

następną odezwą :
„Do dzielnych żołnierzy armii wogezkiej.
„Opuszczam was z w ielką przykrością, 

moje zuchy, zmuszony do rozstania się z 
wami siłą wypadków.

„Powracając do waszych ognisk, opo
wiadajcie rodzinom waszym walki, prace i 
trudy, któreśmy razem ponosili dla świętej 
sprawy rzeczypospolitej.

„Mówcie im nrzedewszystkiem, żeście 
mieli wodza, który was kochał, jak swoje 
własne dzieci, i który dumny był z waszej 
dzielności.

„Do zobaczenia się w lepszych okoli
cznościach. Podp. Garibaldi.11

K  R  O  N  I  K  A .
— K nrjerek  lwowski. Wczoraj mie 

liśmy pierwszy dzień prawdziwie wiosenny. Cie
pło dochodziło do 6°. Z powodu wadliwej ka 
nalizacji miejskiej na wielu ulicach nisko poło 
żonych, chodniki zalane są wodą. Opowiadają 
nam, iż cała Chorążcr.yzna przez noc z nie
dzieli na poniedziałek n&widzona była powo
dzią, która zatamowała przystęp do mieszkań 
tak, że nie pomogły nawet do przebrnięcia 
jej owe zamaszyste kalosze, jakich obecnie 
używają powszechnie. Nie potrzebujemy doda
wać, ile na takiej powodzi cierpi ludność u- 
boższa, któia nie tylko że nie jest zaopatrzo 
ną w takie „łodziowe kalosze,* ale co gorsza, 
bardzo często boso, lub w niedostatecznem 
obuwiu spełniać musi swoje zajęcie codzienne. 
Z tego powodu, liczne wypadki słabości zdarzają 
się w tej sferze ludności miejskiej.

Dziś w teatrze przedstawiona będzie po 
raz pierwszy „anegdotka dramatyczna* w 3. 
aktach J. J  Kraszewskiego p. t. Radziwiłł 
gościem, stanowiąca drugą cząść znanej tu już 
anegdotki dramatycznej tego autora Panie Ko
chanku.

Od dwóch tygodni walczy Dziennik Pol
ski zaciekle w jednym szeregu z centralisty- 
cznemi dziennikami i tą samą bronią insynu
acji i plotek przeciw nowemu ministerstwo, 
niiu to ministerstwo jeszcze objawiło się w 
czynach, nim wypowiedziało program swój, 
i nim w myśl tego programu uczyniło jaki
kolwiek krok. W Wiedniu delegaci nasi za
chowują obserwujące stanowisko, toż samo 
wszyscy w kraju czynią. I inaczej postąpić 
nam niepodobna. Dziś jeszcze nie wiadomo 
jest nikomu, co dla osiągnięcia rezolucji będzie 
korzy9tniejszem i skuteczniejszem : czy stanąć 
w opozycji do ministerstwa, czy porozumieć 
się z niem. Tylko dla Dziennika Polskiego 
niema żadnego wahania, żadnej alternatywy. 
Kto nie z centralistami, z Giskrą, Herbstem 
i Hasnerem, ten reakcjonista, kleryka!, ultra- 
moutanin, rządowy, ministerjatny. Kubek w 
łubek tak samo wojuje Nowa i Stara Pressel 
I kubek w kubek tak samo jak Dzień. Pol. 
przekręcają zdania obce, gdy je zbijać mają. 
Ta sama sofistyka, ta sama niesumienność.
I tak na przykład:

Dzienniki czeskie chociaż uieufające dzi
siejszym ministrom, odezwały się do Polaków 
aby nie szli za radą Dzień. Pol. i nie łączyli 
się z centr&listami, gdyż tak  ich zawiodą po
tem, jak tylekroć zawiedli przedtem. Na to 
odparła Gazeta Narodowa, że daremne są na
dzieje centialistów, a obawy Czechów, gdyż 
glos Dziennika Polskiego był odosobnionym, i 
nikogo nie pociągnie za sobą.

Dziennik Polski podnosi teraz tę uwagę 
naszą, przekręciwszy znpełnie i treść jej i a- 
dres, do którego była wystosowaną. Pisze on, 
że Gaz. Nar. całego kraju ufność złożyła u 
stóp nowego ministerstwa, że Guzita Narodowa 
zapewniła ministrów, iż opr ócz redaktorów 
Dzień. Pol. wszyscy w Galicji pochwalają pro
gram i zamiary hr. Hohenwartha1 Notabene, 
jeszcze wtedy hr. Hohenwarth programu swego 
ani zamiarów nie objawił, również jak i dziś 
jescze z objawionego programu zamiarów jego 
wysnuć nie można.

Od pewnego ezasu uwija się tutaj po kla
sztorach nieznajomy młody człowiek, prosząc 
o przyjęcie do zakoiu, przy której to sposo
bności kradnie co mu się pod rękę nawinie. 
Tak ukradł w jeduym z klasztorów zegarek 
złoty, w innym srebrny.

Mianowania. Przeniesieni są na 
własne życzenie adjunkci sądów powiatowych 
pp Michał Przybylski z Andrychowa do Fry
sztaka, Jan Rumiński z Grybowa do Gorlic, 
Marcin Gayczak z Milówki do Andrychowa, 
dr. Maksymilian Seidler z Frysztaka de Bia
łej, a Leon Ramult z Krynicy do Grybowa.

Adjunkt sądowyj w Tyczynie, p. Henryk 
Bosgowski, mianowany zastępcą prokuratora 
w Nowym Sączu.

M anowani są adjunktarai sądowymi au- 
skultanci pp. Józef Wierzbicki w Milówce i 
Apolinary Góra w Krynicy.

— Wiadomości dyecenjaine. Dnia 
5. lutego 1871 umarł w Chmielniku w po
wiecie rzeszowskim, dyecezji przemyskiej, 
plebau obrządkn łacińskiego, ks. Marcin 
Kostkiewicz, licząc lat 7 6 , £ będąc księ
dzem la t 51.

Probostwo to istniejące od 14 wieku, 
liczy 2734 dusz, posiada 76 morgów roli, 
14 morgów łąk i 2%  morga pastwisk, tu 
dzież 21 morgów lasu w dobrej glebie, a 
oprócz tego pobiera z lasów dworskich ze 
Słociny rocznie 10 sągów twardego drzewa.

Czysty dochód roczDy obliczony jest na 
505 złr. i stanowi uposażenie dla osoby ple

bana; wikary bowiem nie jest ustanowi uy 
przy tem probostwie

Oprócz tego vyuo; ; i/dr-jbny do.bód /  
majątku ściśle kościelnego roc nie 40 zlr.

Na probostwo obrz. łać. w Gawłuszowi
cach. w pow. mieleckim, dyecezji tarnowskiej, 
opróżnione przez śmierć śp. ks. Józefa Szklar 
skiego zaszłą dnia 20. września 1870, insty- 
tnowanyin został kanonicznie w dniu 1. lutego 
ks. Maciej Dzielski, dotychczasowy pleban w 
Skrzydlnie, powiatu limanowskiego dyecezji 
tarnowskiej.

Opróżnione w ten sposób probostwo w 
Skrzydlni istniejące od r. 131.5, liczy w 8 
miejscowościach i promieniu , mili, 2760 
dusz, względem których obowiązki dusz pa 
sterskie wypełnia każdoezesny pleban (niema 
bowiem wikarego.)

Uposażenie stam wią 30 morgów ról i łąk 
(między tem 1 morg lasu) w dobrej glebie, 
ciysty zaś dochód roczny obliczony jest na 
338 złr. (Gz. Lic.)

— Spis zmarłych we Lwowie od 15. 
do 19 lutego. Augu-t Wysocki, dr. praw i 
właściciel dobr, lat 73, na mocznicę. Helena 
Szwejcerowa, wdowa do dr. praw., lat 93 na 
ubyt schyłkowy Edmund Teichinann, syn ko
wala, lat 3, na dławiec. Tomasz Klimek, ko
ścielny, lat 70, na gruźlicę płu.-. Stefan Kała- 
czyj, zarobnik, lat 48, na zapalenie płuc. 
Franciszka Borkowska, zarobnica. lat 39, za
marzła. Antoni Zieliński, zarobiik, lat 40, 
konającego przywieziono do szpitalu. Fransi- 
szek Machniewski, syn majstra szewskiego, lat 
2 ra. 6, na konwulsję. Józef Antoniewicz, n a 
uczyciel, lat 30, na Brigta słabość. Stefan 
Aleksandrowicz, listonosz, lat 76, na gruźlicę 
płuc. Grzegorz Zawadowski, rzeźnik, lat 34, 
na zapalenie płuc. Konstanty Baniowski, lo
kaj, lat 29, na puchliznę w pachwinie.

— Lw ów  d. 21. lutego. Z powodu po
siedzenia Rady miej<kiej odczyt dla kobiet 
odbędzie się we c z w a r t e k ,  d. 23. b. m o 
godzinie 4 po południu.

Zarazem oznajmia zarząd, że w skutek 
licznie objawionych życzeń, przywraca się po
przedni porządek odczytów, t. j. codziennie z 
wyjątkiem sonoty od 4 do 5, w sobotę zaś 
od 3 do 5.

Z zarządu oddziałowego Tow. pedag.
We Lwowie d 21. lutego 1871.

Dr. Feliks Strzelecki, F. Sternal,
prezes. sekretarz.

— Z e  strony W ydzia łu  czytelni 
akademickiej podajemy do wiadomości 
słuchaczy tak wszechnicy jak akademii tech
nicznej że z początkiem lutego rozpoczyna się 
drugie półrocze r. b. Przypominając kolegom 
potrzebę popierania tej instytucji, zapraszamy 
ich do wczesuego zapisywania się na lemie 
półrocze.

Lwów doia 12. lutego.
Ludwik Zagajewski. Ksawery Boczarski.

— Vi alne zgromadzenie człon
ków Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie odbędzie się dnia 
5. marca b. r. w dużej sali ratuszowej. Bliż
sze szczegóły oraz porządek dzienny będą 
ogłoszone plakatami.

Z  dyrekcji Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie.

— Władysław hr. Skarbek zapi
sał aktem darowizny de dtto Lwów duia 17go. 
maja 1870 kapitał w kwocie 50.100 złr. w a 
na premiowe wyposażenie czeladników i ręko
dzielników z Zakładu Drohowyzkiego występu 
jących

C k. Namiestnictwo jako najwyższa o- 
piekuńcza władza krajowa nad fundacjami, po
twierdzając akt powyżizy, podaje ten wspania
łomyślny i naśladowania godny czyn w celu 
podźwignięcia rękodzielnictwa w kraju do po
wszechnej wiadomości.

— Z  pod Gródka. W kronice Gaze
ty Narodowej z dnia 11. b. m. umieszczono 
wniosek w sprawie katastru, nie podając, przez 
pomyłkę zapewne, że wniosek ten był posta
wiony w gródeckiej komisji powiatowej. Uzu
pełniając ten brak, możemy dziś donieść, że ko - 
misja przyjęła wspomniany wniosek jednogłośnie.

— Z  Przemyśla doniósł w niedzielę te
legram prywatny, że panuje tam wielka obawa' 
z powodu wezbrania wód Sanu. Obiegały też 
wieści, że Wisła zagraża powodzią Krakowowi 
wszakże nio nadeszły pewniejsze wiadomości o 
powodzi.

— Kołom yja 16. lutego. Walne zgro 
madzenie kołomyjskiego oddziału Towarzy 
siwa pedagogicznego odbędzie s ę dnia 25. 
bm. w zabudowaniu gimnazjum realnego o 
godzinie 3 popołudniu, na które się szano
wnych członków uprzejmie zaprasza.

Porządek dzienny ; 1) Sprawozdanie z
czynności zarządu. 2) Przeczytanie proto 
kołu z poprzedniego walnego zgromadzenia 
3) Sprawozdanie o stanie kasy od ostatnie
go walnego zgromadzenia 4) Odezwy za
rządu głównego z dnia 28. grudnia 1870 
1. 518 i 23. stycznia 1871 1. 34. 5) Wybór 
nowego zarządu. 6) Wnioski członków.

Od zarząau oddziałowego Towarzystwa 
pedagogicznego w Kołomyi.

Jan Hawel, Jan Chorzemski,
prezes. sekretarz

— Kozłów dnia 16. lutego. W num. 
63 Gazety Narodowej wezwane mnię do na
tychmiastowego odwozu pieniędzy uzbiera
nych na rzecz rannych Francuzów i Polaków, 
znajdujących się w pruskiej niewoli.

Kwota uzbierana w ilości 18 złr. 10 c 
została jeszcze pod dniom 9. bm. do admini
stracji Gazety Narodowej wraz z listą sub
skrypcyjną odeskną.

Wawrz. Karłowicz.
— Lwów, 21 lutego. Redakcja Mrówki 

nadesłała nam z prośbą o umieszczenie nastę
pujące sprostowanie mylnych wieści, zamieszczo
nych w niedzielnym numerze Czasu przez p. 
Witkowskiego.

Pan W. twierdzi, że prof. Niewęgłowski 
ma tylko jednego syna i w skutek tego podaje 
w wątpliwość autentyczność listu prof. N., w 
którym tenże wspomina o trojgu dzieci. Otóż 
naprzód zapewnić możemy p. W., iż prof. N. 
ma liczniejszą rodzinę, co do autentycznoś
ci zaś listu, to nie może ulegać najmniejszej

wątpliwości, gdyż Redakcja Mróicki posiada 
na to aż n-dto dowodów

Twierdzenie p. W. jakoby p. N. zajmo
wał obecnie korzystną posadę nie, mniej jest 
my-uem. gdyż nawet szkoła Montparnasse, w kie 
rej był profesorem od czasu oblężenia l’a r  
nie istnieje.

— Rada powiatowa Zaleszczycka
na posiedzeniu swojem d. 13. b. m.. jak dono
szą Czasoici uchwaliła przystąpić do uchwały 
Rady powiatowej Bocheńskiej w sprawie pety
cji o przyznanie rodakom z innych części Pol
ski prawa obywatelstwa w Galicji.

— Z  Genewy donoszą d. 13. lutego: 
Wczoraj odbył się uroczyście pogrzeb ś. p. 
jenerała Bosaka-Hauke, wśród nader licznego 
udziału publiczności wszystkich stanów. Ńf 
cmentarzu w Carouge złożono trumnę, któro- 
całun nieśli jeneralny konzu! francuski, 
Herman Gogg, jeden z obywateli genewskimi 
i prezes komitetu polskiego. Nad grobem, 
wobec wdowy i dzieci nieboszczyka przema
wiali pp. dr. Fontanei, burmistrz z Carouge, 
prezydent wielkiej rady i opiekun dzieci ś. p. 
Bosaka adwokat Amberny, p. Gogg, Niemiec, 
p. Utine Moskal, p. Vuy, członek rady kan- 
tonalnej, i dwaj Polacy. Przeszło 3000 osób 
byio obecnych smutnemn obrzędowi.

— Brody, d, 18. lutego. Nanczyciele 
szkół ludowych zostali wezwani do uskutecznie
nie, wyboru na dniu 25. b. m. jednego członka 
Rady szkolnej okręgowej ze swego grona W 
tym razie byłoby bardzo pożądanem wiedzieć 
po nazwisku osoby, zapewne już wybrane i 
przeznaczone do i nyeb zajęć na podstawie 
konkursów, ogłaszanych w ostatnich czasach. 
Inaczej może się łatwo zdarzvć, że cały wybór 
połączony z jazdą kilkumilową do miasta ob
wodowego, a zląd z wydatkami— jak na nau
czycieli, bardzo wielkimi, mógłby być udare
mniony powołaniem tejże samej wybranej osoby 
na inną posadę.

— Zaproszenie. W celn porozumienia 
się co do wyDoru reprezentanta stanu nau
czycielskiego do tarnopolskiej Rady szkolnej 
powiatowej, odbędzie tarnopolski oddział 
Towarzystwa pedagogicznego nadzwyczajne 
posiedzenie w dum 24. lutego b. r. o godzi
nie 7ej wieczór w zabudowaniu tarnopolskiej 
szkoły głównej.

Na zgromadzenie to zaprasza Zarząd 
oddziałowy najuprzejmiej wszystkich p. t. 
ezionkow Towarzystwa pedagogicznego spo
dziewając, się, że wszyscy członkowie doło
żą starania, aby wybór ten jak najodpowie- 
dniej wypadł.

Z Zarządu oddziałowego.
W Tarnopolu dnia 15. lutego 1871.

jLpolinary Ellinger, 
przewodniczący.

— Sprawozdanie. Z loterji fantowej, 
urządzonej na balu maskowym akademickim 
dnia 16. lutego b. r. wynosił czysty dochód 
333 złr. w a. Połowę z tego w kwocie 
166 złr. 50 ct. przesłano dla emigracji pol
skie) odnośnemu komitetowi w Krakowie 
na ręce p. Moszyńskiego. Komitet wyraża 
niniejszem jak najszczersze podziękowanie 
pp. Jadwidze ks. Sapieżynie hr. Kownackiej, 
hr. Łączyńskiej i Jtirgensowej za łaskawy 
udział przv sprzedaży fantów.

Komitet.
— W  Konstantynopolu zmarł d. 

12. b. m. śp. Władysław Siemieński rodem z 
Kongresówki żołnierz z roku 1863, następnie 
więzień, a w roku 1869 czynny współpraco
wnik Kraju. Udał się był do Stambułu * koń 
cem roku zeszłego w nadziei, że sprawa i^zar- 
nomorska sprowadzi wojnę między Turcją 
Moskwa. ________

— B e r l i ń s k i  u r z ą d  p o c z to w y  o-
głosił pod dn. 15. bm., że z duiem tym prze
syłane mogą być do Paryża także listy reko
mendowane i listy z podaniem wartości, tak
jak przed wybuchem wojny.

— ltudki, w lutym. Wobec nieustają
cych sekatur, których nasz powiat, aosODliwie 
gmina Rudki ze strony władzy politycznej 
ciągle doznawać muszą, nie od rzeczy będzie 
podnieść fakta, przekonywujące o braku taktu, 
nieudolności i machinacjach przewodniczącego 
władzy politycznej, pana Ciszki, gdyż fakta w 
korespondencji Gazety Narodowej nr. 230, za 
słabo snać były skreślone, by namiestnictwo 
ściśle w rzecz tę wglądnąć mogło, i chociaż w 
części zaspokoić życzenia powiatu,

Na posiedzeniu Rady gminnej w sprawie 
lekarza M., gdy taż Rada uchwaliła wydelego
wanie deputacji in corpore do namiestnictwa 
o usunięcie tegoż lekarza, zabronił pan staro
sta Radzie gminnej wykonania tej uchwały, i 
sprzeczał się z radnymi, przyczem pouczono 
pana starostę, że nie ma prawa odbierać głosu 
mowcom podczas rozpraw, i tylko w tym razie 
głos zabierać może, gdyby uchwała Rady usta
wom się sprzeciwiała.

Podczas prawyborów z gminy Rudki na 
posła do sejmu krajowego, agitował pan s ta 
rosta nocami, w sposób dla sprawy krajowej 
nieprzychylny, zwoływał przełożonych gminy 
izraelickiej do swego biura i upominał, by 
głosy swe partji przeciwnej oddawali. Repre
zentacja gminy zmuszoną była w tej sprawie 
odnieść się telegraficznie do pana ministra 
Potockiego.

W sprawie zniesienia sztachet przy domu 
murowanym hr. Fredry, obok gościńca położo
nym, gdy namiestnictwo zmieniło swą uchwałą 
postanowienie pana starosty, namówił on dro- 
gomistrza p. K. do wniesienia ministerjalnego



rekjisu , wszystko dla zaspokojenia swej oso
bistej niechęci przeciw hr Fredrze.

U pana M., dzierżawcy w Podh?jczykach, 
zostawał p. D., emigrant, a gdy p. D ni.' 
doniósł o tein starostwu obłożył pan starosta 
hr. Fredrę, t. j. właściciela, grzywną 20 złr. 
za to, iż tenże żyjąc w przyjaźni z dzierżawcą 
swego majątku, o tern dobrze wiedzieć musiał, 
że ów dzierżawca pod warunkami ustawą nie- 
dozwolonemi, emigranta n siebie trzymał. 
Indykatura cudowna!

g^Przy sposobności złożenia przyrzeczenia na 
naczelnika urzędu gminnego, obiecał pan sta
rosta naczelnikowi gminnemu 7. Czajkowiec 
uwzględnić prośbę o wstrzymanie egzekucji 
z powodu niezapłaconych podatków, ponieważ 
gmina ta dotkniętą została gradobiciem. Po
mimo to, bez poprzedniego zawiadomienia wy
słał pan starosta egzekucję, i wobec tych 
samych radnych, którym przyobiecał zwłokę, 
wyparł się przyrzeczenia. Udała się więc re
prezentacja gminy Cz. do Lwowa do dyrekcji 
skarbowej, która natychmiast egzekucję od
wołała.

Oprócz tego egzekwował pan starosta w 
Rudkach za zaległy podatek zarobkowy takich 
biedaków, którzy tego podatku zapłacić istotnie 
nie byli w stanie, nie uwzględniając nawet 
pertraktacji będącej w toku o odpisanie po 
datku tego. Egzekwenci obdzierali tych bie
daków z ostatniego mienia, a gdy nakoniec 
odpisanie nastąpiło, kosztów egzekucyjuyeh jak 
najuiesłuszuiej pobrauych, nikomu nie zwróco- 
uO, a zastawy poprzepadały. Pan slarusta 
twierdził, że 3 je it większe od 4. Przy gło
sowaniu nad pewnym wnioskiem w komisji 
katastralnej, gdzie było 7 głosujących, a pan 
starosta jako przewodniczący ósmy, zapadła 
uchwała czterema głosami przeciw trzem. Na 
to pan starosta przychyla się ze swem zdaniem 
do mniejszości i powiada: tym faktem głosy 
są zrównoważone, a że ja jako przewoduiczący 
rozstrzygam, więc przychylam się do zdania 
mniejszości, i w taki sposób wyprowadził to 
matematicum curiosum, któregoby mu 1 sam 
Leibnitz pozazdrościł. Niestety jednak namie
stnictwo nie mogąc się wznieść do wysokości 
takich pojęć matematycznych, musiało uchwałę 
tę, czyli raczej absurdum pana starosty zuieść.

W komisji katastralnej swoją sekaturą 
doprowadził p.  starosta do tego, że referent 
ekonomiczny tejże komisji p. M., człowiek po
wszechnie znany, zmuszony był z posady 
swej zrezygnować. Członkowie zaś tej komisji, 
przekonawszy się o rzeczywistej nieudolno
ści paua starosty, oświadczyli temuż w obe
cności p.  Ocz., delegata komisji krajowej, że 
jak tylko swego zachowania się wobec człon
ków komisji i postępowania tamującego wszel
ką swobodę obrad ustawą zagwarantowaną 
nie zmieni, zmuszeni będą przez wzgląd na 
dobro publiczne prosić o zmianę przewodni
czącego.

By dowieść w końcu, jak wielkim przy 
tem wszystkiem jest p. starosta miłośnikiem 
dyet, posłuży i to , że p. Ciszka trzymając 
wszystkich urzędników na uwięzi, sam żadną 
komisją nie pogardzi, tak, że raz dla braku 
innej komisji nie wahał się pojechać z 
lekarzem powiatowym na oględziny wołów z 
gorzelni wypędzić się mających, komisja któ 
ra w całym kraju pozostawiona jest urzędni
kom kancelaryjnym, gdyż każdy urzędnik kon
ceptowy, przydzielenie do takiej komisji za 
ubliżenie by sobie uważał.

Wobec więc faktów przytoczonych i ta 
kich stosunków, jakie tu istnieją, spodziewać 
się naleiy, że namiestnictwo uzna w koócu 
potrzebę odwołania tego paDa starosty i za
stąpi go człowiekiem, posiadającym takt i go
dność, jak stanowisko to wymaga a tym spo
sobem zaspokoi życzenia powiatu i gminy, i 
przywoła nam na pamięć czasy urzędowania 
p. Zaleskiego, który w sercach mieszkańców 
tutejszego powiatu miłe wspomnienie po so
bie pozostawił.

— W  P r  a lk . o w c a c h  pod Przemyślem 
dnia 29. grudnia roku zeszłego zakończył ży
cie śp. Eastachy Fiaceiszek Drużbacki mąż 
zacDy i światły. Młodość swoją spędził ś. p. 
Franciszek na usługach ojczyzny, jako oficer 
sztabu głównego byłych wojsk polskich. Żywot 
jego późniejszy był uieprzerwanyru łańcuchem 
cnót cichych, domowych. Dla włościan był on 
prawdziwym ojcem, bratem serdecznym dla 
nieszczęśliwych, dłoni swojej nigdy nio usunął 
gdy się zdarzała sposobność nieść czynną po
moc bliźniemu. Z licznych dobrych jego uczyn
ków wspomniemy tu tylko o przyczynieniu 
się 2000 złotych do zakładu Orłowskiego we 
Lwowie w eelu zapewnienia wychowania je 
dnemu synowi włościańskiemu z Prałkowiec. 
Wzniósł w Prałkowcach szkółkę i utrzymywał 
przy niej swym kosztem siostry służebniczki, 
bez najmniejszego współudziału ze strony 
włościan. Ochronkę pod opieką hr. Gołuchow- 
skiego zasilił kwotą 1.000 złr. Lecz najlepiej 
maluje szlachetny jego charakter ustęp w te
stamencie, radzący swemu spadkobiercy, by z
czystych dochodów odziedziczonego po nim 
majątku, pewną część rocznie używał na pod
trzymanie zakładów narodowych, na podnie
sienie 0światy ludu i wspi ranie cierpiących 
Ktokolwiek znał ś. p. Franciszka, ten w czci 
i poszanowaniu pamięć jego zachowa.

— Jaworów, 12. lutego. Reprezentacja 
miasta naszego dała .ow y dowód, jak  jej 
oświat w ogóle i egzystencja nanczycieli 
leży na Beren, podwyższając na posiedzeniu 
z dnia 8. bm. i wyrównywując dotychczaso
we płace nauczycieli szkoły głównej, z k tó 
rych najniższa 210 złr. wynosiła, na 350 złr. 
wyznaczając kierującemu nauczycielowi 100

trzem zaś pozostawiając od lat dwu do
piero pobierane osobne remuneracje, a to po 
óózłr,, jednemu za udzielanie nauki gimna- 
®tyki, dla której posprawiano potrzebne przy
ro d y  i urządzenia, drugiemu za udzielanie 
rysunków, trzeciemu za odczyty niedzielne 
w czytelni ludowej i utrzymanie biblioteki, 
tożsamo kosztem gminy założonej. Gdy prócz 
tego nauczyciele jeszcze osobne remnneracje

udzielanie nanki powtarzającej pobierają. 
t(? stanowisko tychże dotąd nędzne materjal- 
nie, można obecnie nazwać znośuem. Na po
d w a lę  mieszczaństwa naszego powiedzieć 
m°żna, że podczas gdy sprawa ta  przed nie
pełna trzema laty na posiedzeniu Rady miej

skiej traktowaną była, sprzeciwiło się 20 ra  ' 
dnycb podwyższeniu plac, tak że głosy z in
teligencji za podwyższeniem pozostały w 
mniejszości, to teraz ani jedeu głos nie po 
wstał w opozycji, uznali wszyscy, że płace 
koniecznie podwyższyć wyp d »i trzeba. Gdy 
gmina prócz u tr /y mania szkoły głównej z 4. 
nauczycielami i pomocnikiem, utrzymuje szko- j 
łę osobną trywialną żeńską z dwoma nan- j 
ezycielkami, tudzież osobną szkołę trywialną 
na przedmieściu Nakonecznem, przy których 
to szkołach udziela nauki 4. księży kateche
tów za osobnem wynagrodzeniem, to przy- 1 
znać należy, że w stosunku do swoich środ- 
dów miasto dość łoży n i  cele publicznej 
oświaty, byle tylko dobre chęci pomyślnym 
uwieńczone były skutkiem

Dnia 9. bm. byliśmy tu świadkami n a
der rzadkiego w naszych czasach w ypadka— 
złotego wesela. Jan  i Eufrozyna Różyccy, 
mioszczanie tutejsi, po przeszło 501etniem 
pożyciu małżeńskiem stanęli znów jak  nie
gdyś przed pół wiekiem przed ołtarzem pań
skim w gr. k. cerkwi tutejszej. Mimowoli 
nasuwała się myśl i porównanie, z jakiem 
to uczuciem przed 50 laty  ślubować sobie 
musieli ci małżonkowie wiarę małżeńską, 
wtedy gdy nowe życie otwierało Bię przed 
niemi, a z jakiem teraz odbierają błogosła
wieństwo kościelne, gdy przed niemi otwiera 
się grób. Pan młody jeszcze dość krzepki i 
silny, ona jednak zgrzybiała i chwiejna, mi
mo to troskliwa o zdrowie towarzysza lat 
tyła, otulała drżącą ręką swego małżonka po
prawiając mn ubranie przy wejściu do cer
kwi. Podczas ceremonii, dopełnianej przez 
ks. dziekana Łozińskiego, patrząc na tę sę 
dziwą parę, zapewne nie jedno oko zwilżone 
zostało łzą rozcznlenia i nie w jednej gło
wie przemknęła m yśl: czy doczekam i ja 
tej chwili?

Przed tygodniem odebrał sobie życie 
wystrzałem z karabina żołnierz 7, stojącego 
tu załogą szwadronu nłanów, Szuberth, ueze 
stnik powstania z roku 1863. Nosił szeroką 
bliznę 1 a twarzy od szabli moskiewskiej, 
poległ jedaak od własnej samobójczej ręki; 
siedząc na łóżku w nocy przestrzelił się na 
wskróś, a kula ugrzęzła w sienniku; co za 
przyczyna mogła być powodem tego samo
bójstwa, niewiadomo.

Na rzecz pożogą wojny teraźniejszej do
tkniętych odbyły się i u nas dwa bale; osta 
tni wczoraj 10. bm., w sali Rady powiato
wej. Na obudwn bawii no się ochoczo niemal 
do dnia. białego.

Rozmaitość przedmiotów tej korespon
dencji niechże rai wolno będzie zakończyć 
prośbą do szanownej lecz nieczułej dyrekcji 
pocztowej, o większą obfitość gumy arab
skiej do smarowania kopert; jeszcze żaden 
aui dawny ani nowoczesny chemik w wo 
dzie nie wynalazł gumy, ani nie orzekł, że 
woda ma własności podtrzymujące spójność 
jakiehkolwiek ciał, koperty zaś nasze sm a
rować muszą wodą. Gumy w ięcej! kleju 
w ięcej!

— w i r ó w k i ,  illustrowanego tygodnika 
wyszedł numer 7. i zawiera: Do naszych czy
telników ; Ojczym, powieść współczesna przez 
J. N (ciąg dalszy) ; Częstochowa, wiersz W ła
dysława Ordona; Adam Cremieux (z ryciną); 
Kilka słów o Chiuach przsz Frauciszka Gu
mowskiego (dokończenie) z trzema rycinam i; 
Z minionego tygodnia, krouika lwowska ; Ko
respondencja z W arszawy; Listy do Redak
cji Mrówki ; Przigląd literacki; Kilka słów
0 krajowej radzie szkolnej ; Wiadomości bi
bliograficzne ; Szachy.

Na wstępie redakcja zaprasza swoich czy
telników, aby zachęcali innych do prenumero 
wania gdyż pouosząc znaczne koszta ua wy
dawnictwo z trudnością możo podołać zada
niu. Rzeczywiście dziwić się wypada, te Ga
licja nie może dać dostateczuych środków na 
utrzymanie jedynego dzisiaj literackiego tygo
dnika w krajn naszym, a prenumerata na 
kwartał wynosi tylko 2 złr. 70 ct. co nie jest 
wcale dla wielu trnduem do zapłacenia.

— „Kłosów® nr. 292 zawiera : Powieść 
pani Walerji Morzkowskiej, p. t. „Postąpiłem 
prawnie*. — Korespondencja z Wiednia. — 
Muzyka, p. W. Wiślickiego. — Paryż oblę
żony (z rycinami). — Pielgrzymki Czajld 
Harolda z Bajrona. — Literaci za czasów 
Saskich, p. Juljana Bartoszewicza. — Rodzina 
Hohensteiiłów, romans z niemieckiego, Spielha- 
gena. — W ojna: jenerał Faidherbe i v. d. 
Tann (z portretami). — Jeńcy piemontscy, 
obraz F. Adama (z ryciną). — Franciszek 
Adam (poi tret). — Ludzie 1851 roku. W yjątki 
z dzieła Vermorela. — Z teatru wojny, listy 
T. T. Jeża. — Wiadomości z pola literatury
1 sztuki. — Przegląd polityczny. — Cztery 
pory w tyciu małżeńskiem, szkice humorysty
czne Fotofera.

ciągle

Proces o podpalenie oraz o ©- 
szczerstwo wraz z oszustwem. (C. d.)
No cóż Szuprze! — po skończonym apelu py
ta  przewodniczący, radca Dziedzicki. — O 
skarżony jesteś o podpalenie. Co masz na 
swoją obronę?

— Żebym tu ja  trupem zaraz stał, jeśli 
ja podpalił!.... — mocnym głosem zaklął się 
Szuper, energicznie od piersi machnąwszy rę
ką, i stanął spokojnie, ciekawie wpatrując 
się w przewodniczącego.

— Zobaezemy, zobaczemy ; ale to pe
wna, żeś ty człowiek niespokojny..

— Ja  niespokojny?... I ot!... — szpar
ko przerwał oskarżony, i z nśmiccbem za
dziwienia spojrzał po sali.

— Wszystko świadczy, żeś człowiek nie- 
i spokojny i zawzięty. Ciągle szkody robiłeś

dzierżawcom i ztąd ciągła kłótnia.
— I ot!... jaka tam k łó tn ia!.. Zwyczaj

nie jak po sąsiedzku. Raz chudoba moja 
przeszła przez żydowskie żyto, to 1 żydow
skie sługi ściągnęli mi kożuch; inną razą 
konie ich wpadły na moje, to ja icb i za
brał, i do sądu!

— A pocożeś publicznie się odgrażał, iż 
żydom zaświecisz. A pamiętasz tę rozmowę, 
co była w polu z Górskim?

— Wojciech szczeka, to nie była żadna 
rozmowa, ino tylko złość.

— Jakto nie była rozmowa? Górski w 
oczy ci przyzna.

— Niech mi oczy wyliżą, jeśli tc pra
wda. Ja  nie pamiętam, abym z nim rozma
wiał. Ja  mn pożyczył 50 złotych srybła, a 
on się z tym Łukiem Szyprem, co miał złość 
na sercu, zmówili na mnie, i ot wszystko. 
On jeszcze nienawiść wziął na mnie także 
co pies jego kurę zjadł.

— Jakto knrę zjadł?
— Pies jego, proszę państwa, czubatę 

moją zgryzł, a on musiał ryński srybła pła
cić, to i zły.

Zmusić kogoś guldena za kurę zapłacić 
i to na wsi, zakrawa uiece ua niepizy- 
zwoitość; lecz jeśli zwazymy, że, jak zwy
kle w świecie bywa, nie chodziło tu tyle o 
kurę, jak  o przyjemność zrobienia nieprzyje
mności bliźniemu, to cena ta wyda się nam 
jeszcze wcale ch m  ściańską i zupełnie słuszną.

Na rozkaz p. Dziedzickiego stają przed 
sądem ogromne buty, nad któremi bura sier
mięga z niebieską wyszywką pokrywa ko
żuch, a nad podniesionym czarnym kołnierza 
baranem, podwiązanym szmatą, szterczy gło
wa dość kształtna, ale tak cała czerwona, 
że drugiej z pewnością nie znaleść w Cie 
szanowskiej ziemi.

— Słuchajcie Wojciecha, co wiecie o 
pożarze, kto w Jędrzejówce stodołę podpalił ?

— Ja  o stodole, proszę sądu, nie nie 
mam do uwiadomienia; nie wiem kto pod 
palił. Słyszał tyłko, że Indzie gadali, że to 
Jantek — odpowiada monotonnym głosem 
nieruchomy Górski, trzymając ręce w kie
szeniach

— Ale wiesz o tem, że Antoni 
się kłócił z dzierżawcami?

— Co, Jantek z żydami?...
— Tak.
— Ano się k łócili; po sąsiedzkiej mie

dzy się kłócili.
— I ou przed tobą na nich się użalał, 

a później i z tobą o kurę się kłócił. Opo
wiedz jak  to wszystko było, i co do między 
wami się stało o te te 50 złr. Antoni przy 
śledztwie przyznał, i tu także powiada, że
ście się pogniewali na niego, że wasz weksel 
ua 50 złr. żydom odprzedał?

— To proszę paua — zawsze jednym 
głosem ciągnie głowa czerwona po nad ba
ranem stercząca — to, proszę pana, to tak 
było. Ja do Jan tka nic nic miał, a on do 
mnie tak że ; żyliśmy zgodnie. Za karę co pies 
pogryzł, raz się powadzili, i on na mnie gul
dena w ym usił; on pije i szuka zwad, to ja 
jemu i dał odczepnego. Broń Boże, ja  nie 
pożyczał od niego pieniędzy, tylko kupiłem 
od niego kawał grunta, dałem ze 200 czy 
150 gotówką srebra, a na resztę 50 weksel. 
Jantek ten weksel żydom odprzedał.

— Może cię żydzi napastowali z odda
niem, może była ekzekncja, może dla tego 
ście się pogniewali?

— Broń Boże, ja  sam lekko oddał ży
dom.

— No, dalej; a co do ognia?...
— A co do ognia, to tak by ło : Ja  aku

ra t na wiosnę z pola szedł do domn, a Jan
tek stał pod grnszeezką, przed swojem obej 
ściem, i zaczęliśmy gadać. Jantek był wten
czas w kłótui z żydami o szkodę, i mówi: 
„ja tam z Rozenbergiem prawem końca nie 
dojdę, ale zdybię sobie Buczka, dam jemn 
pólkwatyrek, a on im zaświci jak tylko sno
pki z pola pozbierają1'...

— On łże, proszę panów. To nie pra
wda; ja  tego jemn nie mówił. On do innie 
złość na sercu nosi, to i szczeka... — pioru
nuje Sznper

— Jakto szczeka ?...— woła Górski nie 
eo zaekscytowany, zrobiwszy zwolna pół o 
brotn na prawo kn stronie obżałowanego 
Jakto  szczeka? Ja  przysięgnę, że tak był 
pod gruszcczką za płotem na obejściu wa 
szem. H a! nie praw da?...

— A czemn to on proszę jasnego sąd
— żywo wskazując ręką na Górskiego, 
przekąsem woła na to Szuper, — a czerni 
to on, proszę jaśnie państwa, nie mówi jaki 
żydowi siauo kradł, jak  oś skradł, a ja  do
n ió s ł! Na ludzi to gada, a sam co? H a!
— i z szyderczym śmiechem patrzy na są
siada.

— 0 , z tem mnie nie zagonicie! Jaj 
zaraz protokół złożę jak to było — odpowia
da flegmatyczny Wojciech i jnż czsrny baran 
na kołnierzu zupełnie spokojny.

— Cicho no bądźcie; tu nie można się 
kłócić — napomina przewodniczący.

— To niech nie w ygaduje! — krzyczy 
Szuper.

— Ja  przysięgnę — mówi Wojciech.
— Prosiłbym prześwietnego sądu — od 

żywa się dr. Kobn obrońca obżałowanego — 
prosiłbym, aby wniesioną została do proto 
kołu znaczna różnica jaka zachodzi między 
pierwotnemi zeznaniami świadka przy śledź 
twie, a temi, które tylko co złożył...

— Właśnie chciałem tylko co to zrobić — 
odpowiada radzca Dziedzicki.— Słuchajcie-no 
W ojciecha; gdyś był wkrótce po pożarze 
wołany do protokołu, powiedziałeś wtenczas 
pod przysięgą tylko to : „Antoni m ówiłf"ja 
z Rozenbergiem końca nie dojdę, ale spro
wadzę sobie Buczka, dam jemn półkwaterek 
wódki, to on im zaświeci", a teraz dodajesz: 
„a on im zaświeci, j a k  t y l k o  s n o p k i  z 
p o l a  p o z b i e r a j ą .  To wielka różn ica! 
Od powiedzenia do pożaru upłynęło pół ro
ku; zwykle w pierwszej chwili gniewu wy
konywa się zrobioną pogróżkę.

Wojciech stoi po ^dawnemu i po dawne- 
! mu twarz jego jednakowo czerwona. Woj- 
| ciech się namyśla, a nakoniec rzecze:

— On tak  mówił, jak w protokole mó- 
j wiłem; bo to teraz po pożarze, a ludzie 
| przez dwa lata różnie plotą, to i mnie może

się przyplątało coś więcej od protokołu. Tru 
dno spamiętać.

— Panie Sokołowski — odwracając się 
. do protokolity, rzecze pan przewodniczący 
j — proszę tę różnicę zeznań zanotować wy

raźnie, a ty Wojciechu powiedz, co wiesz 
więcej

I — Ja  nic więcej nie wiem.
— A o rozmowie w sieni, jaką miał 

Szuper w Narolu z Beryszem i jego synami?

— Z Berusiem? . . .  Nie, nie wiem do
brze nic. Ot ludzie gadali. To żydzi wiedzą.

— A o kłótni Sznpra z byłym wójtem 
Ołeksą Kosopudem i o odgróżkach że spali, 
na Borysika w Narolu, i o tem co się chwa
lił przea Łukaszem Szuprem, już po ogniu, 
a potem że to Roch podpalił?

— R o ch ? ... Gdzie tam! To on na Ro 
cha tak składa: ale Rocii całą noc przesie
dział przy nieboszczyk.!, rodzicu Wieprzow- 
skiego; a o wójcie, to sam wójt najlepiej 
powie, tak samo jak Borysik o sobie.

— Dobrze, ale cóż Łukasz Szuper tobie 
mówił? czy on był krewny Antoniego Szu- 
pra, i jak  oni z sobą żyli?

— Ot tak ; jed li, pili, sąsiadami byli 
ale krewniakami nie byli.

— A o cóż między nimi kłótnia poszła? 
bo później się kłócili.

— Kto tam ich w ie ! ... O jakieś k ra
dzione tarcice, czy o co. Kradli podobno ra 
zem, to się i pokłócili. Już, proszę pokornie 
komisyji jasnej, jnż tego nie pamiętam. Wiem 
tyle, że później żle między nimi było; a gdy 
przed Łukiem się chwalił na Siewnę w rok 
po pożarze, to był Jantek pijany. Tak Łnk 
sam powiadał, że był pijany, i jeszcze...

— Co jeszcze?
Wojciech milczy.
— No, gadaj; co tam jeszcze było?
— *1 jeszcze to, że to . . .  już to proszę 

komisyji jasnej — przez uszanowanie zgią- 
wszy czarnego barana do ziemi przed sądem, 
zwykłym monotonnym głosem ciągnie głowa 
czerwona — już to proszę komisyji jasnej, 
ludzie powiadali, ze to .....

— No, cóż tam to?
— Ze Jan tek  z Łukaszową sekret z so

bą mieli.
— Jak to sekret z sobą mieli! kochali 

się, czy co? — woła p. Dziedzicki.
— Jak  to! miłość tam  była? — woła 

radca Stencel.
— Tak, proszę jasnej komisyji wielmo

żnego państwa — odpowiada Wojciech, na
koniec podnosząc swą postać, przez uszano
wanie schyloną, i znów jak  slup nieruchomy 
stoi; czerwona głowa nad czarnym baranem, 
bura siermięga z wyszywką niebieską ko
żuch pokrywa, ręce w kieszeni, a buty pod 
siermięgą. (C. d. n.)

Gospodarstw o, p rze m y sł i  handel.
Oświadczenie. Spowodowani rozsie- 

wanemi z różnych stron fałszywemi wieścia
mi, dotycząeemi podjętej przez nas subskryp 
cji na akcje kolei Dniestrzańskiej, oświadcza
my mniejszem publicznie z dołączeniem pod 
pisów naszych, że w razie gdyby nie przyszła 
do skutku budowa tej kolei (czego jednak 
obawiać się obecnie niema najmniejszego po
wodu), „każdy suskrybent za zwrotem kwitu 
kaucyjnego otrzyma napowrót całą kaucję 
złożoną przez siebie, a przez nas w bankach 
ulokowaną, jakoteż jeśli kaucja złożouą była 
w getówce, przypadające na nią odsetki b-n- 
kowe za czas, przez który w bankn leżaia.*

Lwów dnia 19. lutego 1871.
Za koncesjonarjuszów kolei Dnieatrzańskiej: 

Jan hr. Krasicki, Hieronim ks. Lubomirski, 
Franciszek hr. Mycielski, dr. A do lf Weiss, 
członkowie Rady zawiadowczej zakładu kre
dytowego dla handlu i przemysłu. Wilhelm 
Glaser, radca nadzorczy kolei Przemysko-Łup- 
kowskiej.

(Pomiędzy podpisami nie znajdujemy ani 
jednego podpisu własnoręcznego podpisodaw- 
ców; p. r. Gaz. Nar.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki wiedeńskie podają dosłownie 

mowę hr. Hohenwartha, w której rozwijał 
program swój. Otóż po przeczytaniu jej dokła- 
dnem widzimy, iż telegram streszczając mo
wę tę, podał ją  dosyć, uiodokładnie, że więc 
i kilka uwag na wstępie podanych, jako 0 - 
partycL na żle oddanym telegramie zmody
fikować należy. Jutro podamy ważniejsze 
ustępy dosłownie i zamieścimy rozbiór ob
szerniejszy.

Pesli Naplo, organ główny większości 
sejmowej w ęg iersk ie j, nmieszcza odprawę 
centrallsiom niemiccitim tak stanowczą) jakiej 
dotąd nigdy W ęgrzy im nie dali. Wyrzuca 
im wszystkie błędy. Dziennikarzów większo
ści niemieckiej Rady państwa nazywa ban
dą, która przywałęsała s ię , bez Boga i bez 
ojczyzny. Banda ta  lży Węgrów, lży Pola
ków, podczas gdy* stronnictwo niemieckie 
samo swą niedołężną polityką zraża tych 
wszystuich, z którymi by się sprzymierzyć 
powinno było. Jednem słowem skreśla Naplo 
stronnictwo większości niemieckiej w Radzie 
państwa : U o s o b i e n i e  p o l i t y c z n e g o  
n i e d o ł ę s t w a .  I przewrotności, dodamy.

Zajęcie wyczekującego stanow iska przez 
delegację naszą, melączącą się ani z cen- 
tralistami ani z m inisterstw em , a jednak 
swemi głosami rozstrzygającą spór między 
opozycją niemiecką a rządem dzisiejszym . 
sprawiio, że tak antraliści jak i m inister
stwo ubiegają się 0 t°> a^y. 8’9 porozumieć 
z delegacją naszą. Stanowisko to zręcznie 
wyzyskane, może bardzo przyczynić się do 
zdobycia dla krajn naszego rezolucji sejmo
wej. Kto da większe rękojmie;, iż rezolucja 
będzie przeprowadzoną, za tym oświadczyć 
się powinna delegacja, bez względu na oso
biste sympatje lub antypaije.

_ _ iechaeh
. redle ogłoszonego świeżo wykazu, szkoła roI f 

nicza w Liebwerda miała 101 uczniów, koszto
wała 22.000 flor. roku zeszłego, licząc w to 
dotacją z funduszu krajowego wynoszącą 10.000 
guldenów: szkoła włościańska tamże miała 24 
uczniów i kosztowała zr, 3150 fl. Do instytutu 
w Taborze uczęszczało przez 49 uczniów, 
wydatki wynosiły 15.741 florenów (dotacja 
krajowa 12.000 fl.). W Chrudymie zakład li
czył 50 uczniów, koszta utrzymania włącznie 
z dotacją wynoszącą 4000 florenów obliczono 
na 6782 flor. Instytut roldiczy w Hracholusku 
miał 33 uczniów, wydatki wynosiły 2000 fl., 
podczas gdy instytut w Kaaden przy równej 
liczbie uczniów kosztował 6500 fl., z dotacją 
krajową 3100 fl. Liczba uczniów ogólna wy
nosiła w dwóch wyższych instytutach rolniczych 
150, w czterech szkołach włościańskich 139.

W iedeń d. 14. lutego. Na dzisiejszy targ  
priypędzono wołów galicyjskich 648, węgierskich 
131 1 niem ieckich 461 razem  1840. Płacono za 
cetnar po 3-3 do 33 złr. W przyszłym tygodniu O- 
czekiwany liczniejszy towar

J. Krzysztofowicz.
Caffe Stierbóok, Leopoldstadt.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
W e r s a l  Ćl. 21. lutego. Pierwsze 

posiedzenie konferencji pokojowej mię
dzy Bismarkiem a Thiersem i ] ivrem 
odbyło się dzisiaj. Warunki, postawio
ne przez hr. Bismarka są: Odstąpienie 
Alzacji, części Lotaryngi z Thionvillem 
i Metzem, odstąpienie Belfortu i za
płacenie siedmiu miliardów franków ko
sztów wojennych.

Jeżli warunki te przyjmą Thiers 
i Fayre w imieniu rządu i zobowiążą 
się popierać je w zgromadzeniu naro- 
dowem, to zawieszenie broni przedłu- 
żonem będzie do 5. marca.

I I o r d e R I I I  21, lutego. Książę
ta Orleańscy Joenvilie i Aumale przy
byli tutaj, lecz ulegając prośbom poli
tycznych swych przyjaciół, znowu od
jechali.

B e r l i n  dnia 21. lutego. „Spe- 
nerische Z tg “ podaje półurzędowy ar
tykuł, wymierzony przeciwko| Orloanom.

Z  wieczornego dodatku:
W i e d e ń  21. lutego. Na dzi- 

siejszem posiedzeniu Izby niższej Rady 
państwa minister finansów przedkłada 
projekt budżetu na rok 1871. Minister 
handlu przedkłada trak tat handlowy z 
rzecząpospolitą Peruwiańską, poczem 
następują wyboiy do komisji ksiąg 
hipotecznych i do komisji poboru woj
skowego.

Przedłożenie finansowe obejmuje 
jedynie szczegółowe bilanse co do kwo
ty, jaką Przędli ta wia do pokrycia 
wspólnych wydatków płacić ma.

B o r d e a u x  dnia 21. lutego 
Mianowanie kilku ambasadorów ma 
wkrótce nastąpić. Książę Broglie lub 
Guizot ma zostać ambasadorem w Lon- 
dynie, Remisat w Wiedniu, Noiles w 
Petersburgu, Yogne w Konstantynopolu. 
Zgromadzenie narodowe wybrało 15. 
deputowanych, którzy jako dyplomaty
czni komisarze do dyspozycji prowa
dzących rokowania mają być na pogo
towiu w Paryżu. Minister spraw zagra
nicznych dla rokowań pokojowych od
jechał już do Wersalu.

K u rs a  w iedeńskiej G iełd y
z dnia 2 1 . lutego 1 871 . 

godzina 1 min. 50 popołudniu.
Wiedeń. Akoje bxuku fram ko-am tr. 1 -2,25. 

Akoja kredytowe wgg. 84.50. A ng lo-aurtriac  211.20. 
Uaionsbank 239.9-1 Akcje K arola I-u iw ika  249.—. 
Kolej siedmiogrodzka 161,—. Kolej polcdn . 18 ).»'>. 
Kolej Alfcid. 169 50. Kolej państwow a 317.50. Kolej 
lwowsko-czemiowiecka 191 — Napoleondor OJ.Oj. 
Kolej wscLodnii I5G.50. P ó łn o c n e 212 25. Kolej P.r.- 
fiolfa 160.—. Kolej w.rg.-wsohodnia 8 3 Galicyjskie 
obligacjo imlemr.iK»oyja3 14.23. 'toey z r. (864 123 20. 
Usposobienie stałe.

g o a*  6  m in u t —  po  p o łu d n ia .
W iedeń. Akcje kolei koszyoko-oderbergskiej 

93.—. Akoje kredyt. S52.90 Akoje banku anglo- 
auntr. 217.50. Bank obrotowy 110.—. Akcje K arola 
L udw ika 249.—. Kolei południowa 181. — . F ranko- 
anstr. 102.25. Akoje banku ludowego —.—. Akojs 
banku bud. 68.10. Akcje banku centralnego 61.75. 
Kolei F lżbiety 819 —. Akoje bankn związkowego 
2 2 4 — . iN apoleondor 9.75. Kolej Lupkowaka 157.15.
Usposobienie spokojne.

I>la miejscowych pp. Abonen
tów doi cza się do dzisiejszego nu
meru Ogłoszenie Pauliny Sobu- 
towskiej, mieszkającej we* Lwowie  
przy wstępie ulicy Zielonej pod
1. 711’/.,, względem udzielania nau
ki kroju i szycia sukień damskich.



Lw ów , z Izby handlowej 
dnia 16. lutego.

XX. A k c ja  z a  i z t u k ę
Kolei gal. Karola Ludwika 

,  Lwow.-Czern.-J.ssy 
Banku nip. gal z wpŁ 60*/, 

.  krajów, z wpŁ 40*/, 
XX. L is ty  t u t  za 100 ał. 
Tow. kred. gal. 6J/ ,  w. a. 
Tow. kred. gal. 4*/» *■ a- 
Banku bipot. gal. 6*/«
Gal. zakt. kred. włość.
UX. w m ig i  U  1 0 0  d r .  
Indetnnizaeyjne galio.
P o t. głod. a r. 1866 po 7•/, 

IV.  M onety.
Dukat holenderski 
Dukat aesank l 
Napo (eondor 
Pol imperjał roayjski 
Bubal rosyjski srebrny 
Babel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W ied eń  d. 18. lutego 

P a p i e r y  p s t i t  a t u U
5 '/ ,  renta austr. w a.

■ » a srebrem
Połriw ka o .t •  -

gCac| jafjłajjj
złr. wal. a.

246 00 
180
] 16 t'0
00 00

80 25 
72 00
87 85 
86 25

73 50 
00 00

5 75 
5 50 

00 B9 
9 25 
1 90 
1 62 
1 83 

1*1 50

58 10
68 10
'70 0 ■

247 0' 
101 25 
117 00
70 0C

80 70 
72 75 
88 25 
87 25

74 00
100 00

5 83 
5 86

09 03
10 26 
1 9b 
1 63 
1 84

123 00

60 00 
68 20

7R0 rifl

Pożyezka loter. i  r. 1854 
.  » 1860
.  .  1864

podalk. z r. 1864
Listy zastawne dom su. 
Oblig. indemnis. galic.

buków.
Akoje b ankow e.

Anglo-auatrj.ekle 
Centralny bank 
Sredytow y zakład 
Franko-Austrjackie
Galic. dla handlu i przem.
Generalbank
Hipotoozny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjanki 
fareinsbank
Akcje przem ysłowe

BudewnDz. Towarz. anatr. 
Borys/. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Gescll. 

A kcje kolejowe
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Pó te tens Ferdynanda
"  i-*V. T „..r.

złr. waL a.
89 75 
04 40

122 75 
600 50 
121 00 
73 50 
71 50

•213 06 
60 50' 

252 00 
103 00 
100 00 
87 50 

112 00 
00 00 

720 on
103 25

57 50 
00 00 
30 75

169 50 
246 20 
ti"5 25

89 25 
94 50 

122 90 
00 00 

121 25' 
73 75 
72 CO

213 25 
61 50 

252 20 
103 20
101 50 
88 00 

000 00 
00 Or, 

721 00 
K 3  7

57 75 
00 00 
31 26

169 75
246 40
107 nf|!

Lwowsko-Czanuow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staaiababn
Pnh!<łuioT’7£
Tramway wied,
Lepko ..oka 
Wępierska północna 

n wschodnia 
L le t y  l u t e w n i  

Galio, bank hipoteczny 6*/, 
Bank wlości.ńak. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4*/«

,  ,  ,  5*/.
Bank nar. austr. 5%  m. k. 
Bank nar. austr, 5*/« w. a. 
Bodencredit w sreL ne 5V« 
Bodencrcdit w . a . 5*/# 

K o l.  obi x p le r .  b ' /  
(wol. od p. d., pro. srebr.) 
Alfoldzk. kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

r ,  o r. 1867 
tiwow.-C*em.-Jts. z r. 1867 

,  ,  * HI. *m
on 25’0,1 75F ' urf’

pl»oą |7ąaaję
złr. w 'J. . . ztr. w»L a.

191 10
159 50

191 50 
169 00

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei

89 90 90 10 
113 2 0 jl |4  09

167 25 167 75 Państwowej kolai 135 5: 136 tO
o76 0 377 00 .10*/. poda!, pret. ambr.)

92 25:eo  20 18 ) 40 Czeska zachodnia £2 50
184 5'^ 185 00 Elżbiety nowa 99 00 99 25
000 00 000 00 (10*/, podat., pro*, w. * )

92 00 92 50157 75 157 50 Łlżbialy dawne
81 75 82 25 Ferdynanda pótoo.n. m k. 90 50 91 00

ar- *• 37 cr 88 00
86 25 «6 50 Papiery loteiyjne
86 25 86 50 Losy Zakładu kredytowego 159 50 160 00
70 50 71 25 „ Rudolf. 14 5C 15 0 •
77 00 78 ‘ćO , S taniał, w.'iwkia 23 00 26 00
97 «6 97 *5 „ Kcgle^ieh U  00 16 00
94 00 95 00 t, br. P.lfy 25 00 29 00

l f 6 3r 106 bn f, ks. Salnr. 38 00 40 00
87 76 8,1 25 hr. St. Gcnoi 27 00 31 00

,  ks. Wlndischg rUtz. 19 00 20 00
, hr. W .ldstain 18 00 20 00

87 99 88 10 ,  ks. Klary 31 00 33 00
104 00 104 25
1(2 60,103 UO Dewizy (3-mieslęczn«.)

91 15 91 2598 75 99 00 Hamburg 100 mark. b
8H 00 88 25 Pary i 100 frank. oo on 05 09
86 90 87 20 

8 '  90
Londin l f  ft. azter.

*T7*- ..ł  ̂ r.) rre ty, *■-
1*3 70 123 Mo

8Q 70 1 3 35 7' 3 30

W  s i e  R a r a ń c z e  i J S ł o - i  P o m ie s z k a n ie  d o  w y n a ję c i a .
b o d z i a  R u r a ń c z e ,  ;W «wlnoś<i pod l. 102*/, pr/.y główne i ulicy

„  7 i Łyczakowskiej, są 4 pokuje z przynależytościn
na Bukowinie, o to/o o tu O  morgów 6D-Imj z me(,|am, jub bez mebli z..raz dow ynijęria 
szaro dworskiego obejmujące, są do wy- j — -  £ v i F T  ~~a i T
dzierżawienia na czas od dnia 5. m aja( I S A  X A \  1 1
1871. a ewentualnie od dnia 5. maja 18*2.

B liż s z a  w iadom ość w 
Jcanoelarji a d w o kata G a m ila  
w  Cfceruiowoaoh. 12381-1

13( 5 3—3

DOBRA

jest zaraz
do w y n a ję c ia

stajnia i wozownia
w realności pod f. 421*/, przy ulicy St Jatikie

do sprzedania, częściowo lub razem, pola orne-
_i   KOu -1 ~ 1ĆO IV

polecamy: S/.t^k- 
fisz suchy i mo
czony , W yzina, 
węgorz, minogi i 

_  śledzie maryno
j,„    łosoś, bydlinki, sielawki kielskio i śle
powiecie Jarosławskim Idzie wędzone, sardynki, pstrągi, śledzie, łosoś,

go morgów 688, sinnożęci 150, w dwóch fol
warkach, z domami mieszkalnemi i zabudowa
niami, przy murowanym gościńcu mila od|w ane, 
dworca kolejowego,

I  POST
B liż s z ą  wiadómość udzieli Mieczysław h i . ' tuńczyk i auchoriens w oliwie, w puszkach 

Sksrbek wHruwowicy poczt* Radymno. 1344 1-6 |bla?zan'Ch , omary, eardelki szwedzkie, »sr-
rlelsi losyjskie.

BIBLIOTEKI STENOGRAFICZNEJ
Czasopisma miesięcznego poswięconeg > krzewieniu

Stenografii polskiej
wyszedł nr. 2 za luty 18J1.

Biblioteka stenograficzna pocaw szy od sty.-znia b. r .  zawierać będzie w (ażd )m  ni 
merze jedną lekcię nauki Btenografii polskiej układu Polinskiego w sposób najbardziej przy
stępnie uy ło ion . tak, iż każdy z łych pojed^ ńczych lekcyj bez ża lnej pomocy nauczyciela »»' 
t r z e e h  m l e j i ą e n r l i  stenografji nauczyć nie może.

Tym zaś zwolennizom stenngrufji, którzy już obznajomieni są z ta sztuką, dostireza 
każdy numer B iblc.eki stenograficznej luźne i starannie wybierane wzory do wprawy w pisa
niu i czyt niu stenografją.

Prenum ratę całoroczną 12 numerów (kompletnej nauki steuografji) 3 z !r ., półr.czną 
I złr. 50 ct. należy przesyłać s io  A s Is s » E lk ls tr t* rJ I  C ia z .e ty  H I«» .'O slow eJ.

W Wzdowie Najlepszy kaw ior astrachański.
T e o f .  O s ta s ze w sk ie g o  s ą  do  N » J p r z e d » l e J « « a  o l i w *  n l c e j * k *

-------------   P r z e d n i  c i e sz y ń sk i ,  e m e n t a l s k i ,
gorgonzolla, chester,

w  oborze p
s p r z e d a n ia ; t e j  w io s n y  z d a tn e  d o  u ż y c ia : 

I.) buhaj szwajcar czarno srokaty 
2 )  .  szwajcar zzerwono srokaty
J.) .  holender czarno srokaty
4.) „ holender biaty
5.) .  nolender srebrno siwy
6.) .  holender m yazaty

Zgłosić się listownie do zarządu gospodar
czego, poczta Zarszyn. 1301 3—3

W nowo wybudowanej re& lnoko l F .  W o - 
J a w ó d A l p o d  1. 385*/, przy ulicy 
Żółkiewskiej poprzecznej obok dworca 

kolejowego na Podzamczu są

cztery pokoje
z  k n o h a lą  p ltw iilo ą  i  s t r y o h e m  oraz

trasy pokoje
z  k n o n n ią  p lw n lo ą  i  z tr y o h e m  o d  Ig o  
a u u ro a  b . r  d o  n a ję o ia .  1315 3—3
L~ i o T

O b  w i e s z c z e n i e .  
Wydział Rady Powiatowej Prze

myskiej ogłasza że w myśl §. 30. 
ust. o reprezentacji powiatowej Bu
dżet na rok 1871 złożony zostaje 
z dniem 15' bm. w kancelarji Wy 
działu powiatowego do przejrzenia 
dla opodatkowanych. 1331 3—3

Z  Wydziału Rady Powiatowej 
Przemyśl dnia 13. lutego 1871.

mi

L . 9 2 0 1 .

Ogłoszenie licytacji.
W  ro k u  bieżąoym  zbu  

dow&nym  będzie na drodze 
k ra jo w e j z K ro so ie u k a  do 
S zo zaw n io y prow adzącej na  
rzeoe D u n ajo u  pod 3zoza  
w nioą most o dw óch przę  
słaoh k ra to w y  system u Ho  
wego z m urow anem i p rz y  
czó łkam i, filarem  i  otworem  
dw izdziestusążniow ym  dla  
każd e go  z  dw óch przęseł.

Życzący sobie ubiegać się o po- 
mienione powyżej przedsiębiorstwo 
mogą zgłaszać się dla rozpoznania 
planów kosztorysów i warunków 
wykonania robót

1. Do biura oddziału tecbciczego 
Wydziału krajowego we Lwowie do 
dnia 28. b. m.

2. Do biura Inżyniera okręgo
wego w Krakowie przy ulicy Sław 
kowekiej w domu Wgo Kremera do 
do dnia 27 . b. m.

3. Do biura Inżyniera okręgowe 
go w Nowym Sączu również do dnia 
2 7 .  b . m .

Opieczętowane oferty winny być 
nadesłane lub osobiście złożone 
Wydziele krajowym we Lwowie naj
później do dnia 4. marca w połud
nie, w którym to czasie nastąpi 0- 
twarcie ofert. Ogólny koszt wykonać 
się mających robót wynosi 27 .4 9 3  zł. 
69 ct. Do ofert dołączone być winno 
wadjum w sumie 1350 zł. w go
tówce, lub papierach publicznych 
wedle ich kursu. Wadjum to po za
twierdzeniu uznanej za najkorzyst
niejszą oferty dla utrzymującego się 
przedsiębiorcy zostanie zatrzymane 
jako kaucja aż do ukończenia robót 
innym bezzwłocznie zwrócone.

Oferty nadchodzące po wymie
nionym powyżej terminie uwzglę
dnione nie będą. 1341 2—3

Z Rady W ydziału krajowego.
Lwów dnia 14. lutego 1871.

strachino,
eidamer. de brie, neucLateller, 

remadonr, krajowy śmietankowy, parmazańaki 
i ziełowy.

Doskonałą bryndzę liptow ską
p o w ld e łk a  ł m arm o lad y  pom idorow e,
powidła i śliwki w ęgiersde, twaazone rydze 
korniszony, suszony g ro s ik  r o s y j s k i ,  karczochy 

szparagi i groszek w parze w pu»zkach.

Świeże kalafiory algierskie.
W I K A  węgierek ie, bor Jeaux, reńskie i szam 
pańskie W wielkim wyborze; wszystkie towary 
korzenne w najlepszych galsnkaeh i najtaniej, 

polecają:

Markie icz i Wojczpski
we Lwów e w rynku pod 1. 161. 

Łaskawym odbiorcom za 50 złr. niraz, « 
za gotówkę oditawiamy towary franko do osta 
tniej 9tacji biz różnicy odległości, lnb też opu 
szczamy 5*/. rabat- 1345 1—4

Dokładne cenniki na żądanie odwrotną 
pocztą.

Mein weltberiibmteg

RESTITUTIONS-FLUID
zu  h ab en  n a r  b e i m ir s e l b s t  o der b.

G, U ltr ich .W ien , Ju d e n p la tz  9. 
P r e i s ;  % K iste fl. 20 ; '/ ,  K iste fl. 1 0 '/ , ;  

' / i  K iste fl. 5 1/ , .

Carl Simon,
Tbierarzt, F.rfinder des Restitutions- 

Flui
Heilmethode

C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny.

W e  w t o r e k  d n i a ,  2 8 .  l u i e i c o  b r .  o  g o d z i n i e  1 0 .  

p r / , e i l  p o ł u d n i e m  o d b ę < l z , i e  s i ę  W biurze gali
cyjskiego Banku hipotecznego

trzecie publiczne losowanie
listów hipotecznych

w  o b e c n o ś c i  c .  k .  k o m i s a r z a  r z ą d o w e g o ,  c .  k .  

n o t a r j u s z a ,  R a d y  n a d z o r c z e j  i D y r e k c j i

Z a k ł a d u .

L w ó w  d n i a  2 0 . l u t e g o  1 8 7 1 . U43 1-2
lly rek e ja .

Wyf-łąg c umieaaczon«J rozprawy umiojętnoj w c.Baaopiśmie „Medlzinlich* P r a w e '1 Nr. 53 ( b 1870) 
prze* lekarz,* apecjalnetfo do Btabofici piersiowych i gardła, Dr. ALEKSANDRA K LEIN ;  pad ty t ł e m :

U o M n U i l e z e i i i n

o skuteczności gleichenbergskiego soku piersiowego i gleichtuberg-
skich pdstylek.

<Jłilul»nym wyjątkiain w tej mierze  jeot gletchenbergakl sok piersiowy i p.-śatylki de Gleichenbergi 
a t o  z t e g o  p o w o d u ,  p o n i e w a ż  p o l e g a j ą  n a  z a s a d z i o  u z n a n y c h  s u b a t a n c y j  m i n e r a l 
n y c h  £ r ó d e ł ,  z a  w i  e r a j  ąo y o h  s k u t e c z n o ^  l e c z n i c z ą ,  z e s t a w i o n y c h  w s p o s ó b  u m i e j ę t n y .

P rzy te m  sok nie je s t nudząco słodkim, jak inno ś rodki , kt^ re t. czasem obrzydzić mogą,  lecz są 
bardzo przyjemnego, chłodzącego amaku, ta k  uamo i paatylkl a przy tem mają zaletę t a n i o ś c i .  Polegając 
na  wielu sprzyjających wynikac h, które osiągnięto za  pomocą tego preparatu, zwracamy uwagę

j ' # ; » 
je r RU ST.-K RA N KE

(oierpiącyoh na p iersi)
na te  wyborne 1 doświadczone środki lecznicze i uspakajające tem więcej,  że skutkują  na k o k l u s z ,  k a -  
n e l ,  c h r y p k ę ,  k a t a r  w k r t a n i ,  c h r o n i c z n y  k a t a r  p i e r s i o w y ,  n a  p l u c i e  k r w i ą  1 s u c h y m  
k a s z l u  p o ł ą c z o n y m  z c i e r p i e n i e m  r u r y  o d d e c h o w e j .

C e n a  c y n k o w a  k a p s l ą  o p a t r z o n e j  f l a sz k i  s o k u  g l e i c h e n b e r g s k i e g o  1 z ł r .  
C e n a  o p i e c z ę t o w a n e g o  p u d e l k a  p a s t y l e k  g l e i c k e n b e r g ’ k ic h  60  cn t .  w .  a. 
Dokładne przepisy, które do każdego ar tyku łu  się dołączają, ułatwiają Ich użycie.

Fabrik und Central-Versendungs-Dcpot
1023 12 -1 2 U

en  g r o .  e t  en  d e t a l i
A . K raso ve cz. (Apotheker)

in Foldbach (S te iermark .)
W e  L w o w i e  do n a b y c i a  w  ajit. A d o l fa  B e r l i n e r a  i Z y g m n n ta  R u c k e r a .

Z&m* ^ 2
w  m o i e ł i  s k l e p a c h

c e n l ; N A F T Y
O b r r u k

ra/, rafinowaną n ;<:ek.si)lod,ijącą
»f tl »»

dwa razy rafii. ,,

11 9 8— 12Obejdzie się bez froterów.
Moja j e d y n ie  p r a w d z i w a ,  w  c a ł e j  E u r o p i e  n i e s ł y c h a n i e  u p o w s z e c h n io n a  a n g i e l s k a  p a s t a  k a u c z  u k o w a

—d w o r n ie j s z e g o ,  n a j ł a t w i e j s z e g o  i n a j t a ń s z e g o  z a p u s z c z a n ia  w ł a s n a  r ę k ą  w s z e lk i e g o  ro d za ju  p o s ad zek ,  
ebu je  z a p e w n e  ża d n eg o  w ię c e j  z a c h w a l a n i a ,  gdyż za n ią  p r z e m a w i a  s k u te k .  K ażde  d z i e c ię  może te 
ł a t w i c .  P u d e łk o  ( w y s t n r c z a ‘n a  p o k ó j : )  w r a z  z p rzep isem ’ u życ ia  ko s z tu je  1 z ł r .  30 cn t .
  _ .n ... ..nlłln n n I3.il ; Ir a In A ... An J.lr .  ,1". n ‘J tirŻA o Ir 11/ Ani

do  n a j w y t  
n ie  p o t rz eb u j
rebote załatwić. .   - -  r --- . . . .. . ,

i  z a w i e r a j a c a  w  s o b ie  n a j d e l i k a tn i e j s z a  w o n ,  ta k  z w a n a  w ł o s k a  w o d a
W  O Cle* a r O T O a X y  CZUct n a t y c h m i a s to w e g o  w y w a b i a n i a  p lam ,  z w s z e lk i c h  m&teryj, bez

u s ik o d  t e n i a  k o lo r u ,  d la  aw ej  p r ty j , 'm n e j  zaś w o n i  u i y w a u a  jak o  pefum a. O r y g in a ln y  f la k o n ik  po 811 cn i .
p  i n r h l i ł n v Q  na do  o(Jpoii turow«iania  w sz e lk i c h  m e b l i ,  l a k  s tzF ych  j a k o
i  R ry Z KR pO Ill/U .rti il0w y c h  m i a n o w ic i e  gd y  w y s tę p u je  o le j,  n a j n o w s z y  w y n a l a z e k .  F la k o n ik  

w r a z  z p r z e p i s e m  u ż y c ia  po  85 c n t .  R o b o ta  p r o s ta  r e z u l t a t  z a d z iw ia j ą c y .
Gló ny akład w  K ra k o w ie  n Jakóba (loldwaisera, ulica Florjańnka, Hotul da Roae,

w e L w o w ie  S. Sroczyńskiego, ulica Nuwa pod I. 15., w T a rn o w ie  u l>. Rmgalhaimn.

£ 3 * Wlieszkanie ^
d o b r z e  u r z ą d z o n e

4l «.  ÓincriA n 3jedno o
nzeni

I okojoch 7. przy- 
a dingie o ^  rależytościami na 

trre wbdtuienicy Mięci) ńskiego,

w obwodzie 
przeciągu te, 
nych żelaznyi 

Tak 
odesłany ,

Agronom
teoretycznie i piaktycznie wykształcony, szuka 
pomieszczenia jako r z i | d r n  d ó l j r  od 1 

msrea D lii r.
Bliższa wiadomiść u Hor,(końskiego urzę 

dnikt Wydziału krajowego 1332 2— i

I ś z p r y e o u a i i i e

G A L E N Ą .
L.rzy bez bolu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie npławy rywki mo
czowej, lak dopiero powstające, 
jako te* już rozw nięte i całkiem 

zadawnione.
Główny skład na monarchię an- 

8 trjacko-węgierską :
W ilhelm  M aager, W ie ź ,  

S a c k e rs t ra s s e  12.
Cen* flaszki wraz z pr/opisem 

liżye a 3 złr. 70 cm. i 1‘) fA—21

s p r z e d i j j t * :
zystą żół ą ......................................................... funt w. po 20 cnt.
, ,  ż ó ł t a w ą  . . , ,  22 , ,
„ b i a ł ą .........................................................„ „ 24 .,

bezwouną biaią salonową . , . . ,. ,, 26 „

Kupu;ąejm zaś większą ilość o ius -zam po zęwszy od ćw ierć c tn ira  od p o 'ied n : rabat 
Naczynie wypożyczam za kaucją. Z .m ó e o o ą  naftę odstawiam mio,scowym odbioicom bez 
płatną dostawą. Ne prowincję wysyłam koleją każdego piął .u licząc naftę m°go rafioatu p i 
(omcti na_mierniijs/y h 13)2 2—V

i P i o * r  i f J S ł U - K j -  s a s L i t .
fabrykant nefty, obok św. Lozar/a w e Lw ow ie .

NADER KO^TSTNE i WAŻNE
i l l a  P  T  p u I i l l f z t l t i M '1  i . a  p r o n l u e j i

Pon owo ‘ jak  wiadoou ku uję i g„*(<’wl' !l pł <ee w W i’duiu st .rożyt ości, ko;z- 
t wności, brylau'y, knnieni, • erły itp. ;•» najwyża yeli rrnaeh, stawi m P, 1 pu
bliczności mieszkającej na prowincjach, która w mslyrh mi: ateczeaeh nie : a«aze ma 
sposobność podobne przedmioty (po największej c/ęści prze: nieuwagę połamane lub 
popsute) po dobrych cenach zpieuiężyć, następ".ą. ą //rop:;zycjq ; P. T. pnblciuoćć 
ranny mi poniżej wyrażone p zedmii ty dobr o opakowane pr ysłać, a ja natomiast 
odeszlę pieniądze. Przedmioty za=, ttó reb y  mi się r.te nu uźy ia okazały od.szlę na- 
powrót. I) > zakup enia wielkiego zl)ń>ru st i roży tn> ś ' ■ i :> znac ni/j aartości przedmi - 
tów, podjąłbym n i  miejsce n i Wskazane podróż!

Za dotrzymanie taj-inoicy ręczę.
d i ,  u w z £ l ę ó i ) ! e i | ! | l :

Starą dobrą porcelatif naczynie do kawy, herbaty, tudzież tace por
celanowe., talerze misy, figury porcelanowe., z kości słoniowej drzewa i 
bronzu, stare koronki, starożytne tabakierki z obrazami, malowane na 
złocie lub srebrze osobliwie piękna starożytną broń, zegary, starożytne 
naczynie ze złota i srebra, puhory krzyształowe, kosztowności dyjamenty, 
kamienie, perły i farbowane kamienie, stare pargaininowe książki do mo 
dlenia lub biblije z obrazami.

Mniejsze pakiety proszę przysyłać przez pocztę większe koleją i 
pod adresem ;

M .  B e c k
1239 1— 12 N eubau, S iebensterngasse 16 A .

Hermana Kellermana
w B ie ls k a

Handel importowy maszyn
i

i r a r a l a ł  m c c h a n i c z n a

M a s z y n y  parow e t

kotły parowe, młockarnie.

Przyjmuje n i siebie zupełne 
urządzenie t r aków, młynów, 
browarów Ud >td.
1297 ć — 16
R e p a r a c j e  w s z e l k i e 

g o  r o d z a j u -

Do czyszczenia i utrzymania zębów
je ;t najlepszym środkiem 101Ś 19—50

Anaterjnowa U oda do ust
po 40 cnt.

klórą dla swej dobroci przez 15 l«t odszczególmono przywilejem.
H Wiedniu u Karola SpitzmUller, Apotheke „zum Krebsem‘‘ hohm M a r k t .

Lwowie do nabycia u) apf. A . Beilinera, w Przemyślu, u p. Ko
złowskiego, w Rzeszowie u p . Schneidtera & Comp., w Samborze u p . F- 
lli.dla, w Tarnopolu n p, A. Morawetz, w Tarnowie u p. Wielogorskiego.

J A N  W IC H E R A
warsztat reperacji

poleca swój

i skład machin rolniczych
wyrobu

Claytona et Shuttlewortha w Linkolniefi Wiedniu,
we L w o w ie  p rzy  u lio y  G ró d eckiej pod 1. 6912/4

Kantor wymiany
o k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

1(98 14—?

zaopatrzony w wszelkie w teraźniejszy zakres sesyjny wchodzące machiny jako to: młockarnie do pary i 
kieratu, młynki do mielenia i śrutowania, kieraty, wialnie, sieczkarnie, gniotowniki, łuskaoze do kukurud*.v->
siewniki rzędowe i szerokorzutne, grabie i przętrząsacze siana, pługi i brony.

Oryginalne angielskie żniwiarki
do trawy i zboża, konstrukcyi Samuelsona, J. F Howarda i W. A. Wooda (poprawne do zagonów średniej,
szerokości bardzo przydatne) z odkładaczem e(r. etc.

Ustawienia nowych i reperacje uszkodznnych mahin uskuteczniają się jak  najdokładniej i po cenach u- 
miarkowanych. Ulustiowane cenniki prżesyłają się na żądanie bezptanie i franko.

Lwów w lutvm 1871 1319 3—a

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drakami krąjowe K. F. Foremby-


